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Budżet i ustawa skarbowa
WARSZAWA. Onegdaj złożony zo ­

stał do Sejmu preliminarz budżetowy 
państwa na rok 1936/37 wraz z ustawę 
skarbową. Dochody wynoszą kwotę — 
2,237,132,900 zł., wydatki 2,237,082 900 
zł.. Nadwyżka budżetowa wynosi 50,000 
złotych.

Zmiany ogólne.
W ustawie skarbowej zniesiono sz e ­

reg postanowień, a m. in. ustalono, że 
minister skarbu otwiera kredyty w kwo­
tach, ustalonych w rubrykach budżetu 
miesięcznie. Następnie skreślony został 
przepis, który udziela ł ministrowi skar­
bu dokonywania wydatków, nie objętych 
budżetem.

Co do dokonywania „virement" w 
obrębie każdego działu, t. j. p rzenosze­
nia pewnych pozycyj z jednych działów 
do drugich, to ustawa skarbowa p sta- 
nawla, że virement takie może być u- 
skuteczniane tylko za zgodą premjera i 
nie może być dokonywane dla zwiększę 
nia wydatków na p łace

Co do nadwyżki dochodów, to- u s ta ­
wa skarbowa okreśia, że nadwyżki d o ­
chodów mogą być używane wyłącznie, 
poza ew sntualnem  ich zużyciem na spła 
tę długów państwowych, meljoracje roi 
ne i szkolnictwo ogólno - kształcące — 
tylko na pokrycie zobowiązań, zaciąg­
niętych w toku wykonywania budżetów 
okresów ubiegłych. Poza tern ustawa 
skarbowa upoważnia ministra skarbu do 
udzielania związkom sam orządu terytor- 
jalnego i gospodarczego pożyczek z z a ­
pasów kasowych na term in roczny. Łącz 
na suma tych pożyczek nie może prze­
kraczać 20 proc. sumy udziału  wszyst 
kich związków samorządowych w podat 
kach państwowych.

Włączenie 12 funduszów.
Najistotniejszą zmianą w nowym b u ­

dżecie jest włączenie do budżetów po 
szczególnych ministerstw 12 funduszów. 
Z dotychczasowych 14 funduszów pozo­
stały dwa poza budżetem , a mianowicie 
Fundusz Pracy i Fundusz Kwaterunku 
Wojskowego.

Wydatki i dochody.
Jeśli chodzi o całość budżetu to wy 

datki, preliminowane w nowym budżecie 
skutkiem zastosowania oszczędności, są 
mniejsze od wydatków poprzedniego o- 
kresu o 23,735,020 zł. Suma dochodów 
zmniejszyła się, o ile idzie o źródła ze ­
szłorocznego budżetu, o przeszło 171 
miljonów złotych, natom iast uległy zwięk 
szeniu wpływy z nowych źródeł w s u ­
mie 300 miljonów złotych.

Budżet Prezydenta  Rzplitej.
Co do poszczególnych części budże­

tu, to w budżecie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej skreślono 60,000 zł. z uposaże­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej, które 
to uposażenie obecnie wynosi 195,000 
złotych rocznie.

Sejm i Senat.
Wybitnie został zmniejszony budżet 

Sejmu, bo kwotę wydatków Sejm u okre 
ślono na 3,293,000 zł., w roku zaś ubie 
Rłym wydatek ten  stanowił kwotę — 
4,833 000 zł. Redukcja te  spowodowana 
została zmniejszeniem ilości posłów z 
444 na 208.

M.S.Z. I M.S. Wojsk.
Wydatki Ministerstwa Spraw Zagra- 

mcznych zostały zmnieszone o sumę 
około 2 miljonów zł.

wpłynęły do Sejmu.
Drobnemu zm niejszeniu  uległy rów­

nież wydatki M .S . Wojskowych. O b ec­
ni® na ten  resort preliminowano złotych 
759,750,000. W roku poprzednim preli­
minowano 761,700,000 zł. Fundusz dys­
pozycyjny m inistra spraw wojskowych 
pozostał w dotychczasowej kwocie — 
8 miljn. zł., jak również i fundusz dys­
pozycyjny ministra spraw wewnętrznych 
w wysokości 6 miljonów złotych.

Oświata.
Budżet Ministerstwa Oświaty uległ 

zmniejszeniu o około 4 miljony złotych.

Emerytury.
Budżet em erytur i zaopatrzeń zmnlej 

szono o 8 miljn. zł.; budżet ren t  inwa­
lidzkich o przeszło 3 miljn. złotych.

Przedsiębiorstwa I Monopole !
Co do przedsiębiorstw  państwowych 

to  wpłata do skarbu państwa ze wszyst­
kich przedsiębiorstw  preliminuje się w 
wysokości 143,623,410 zł., z czego Pol­
skie Koleje Państwowe mają wpłacić 
70 miljn. zł., poczta, te legraf i telefon 
40 miljn. zł., lasy państwowe 24 miljn. 
złotych.

W płaty do skarbu państwa od m o­
nopoli .państwowych preliminuje się w 
kwocie 595 miljn. zł. z czego monopol 
solny ma wpłacić około 48 miljn. zł., 
monopól tytoniowy 300 miljn. zł., spiry­
tusowy 212 miljn. zł., monopol zapał­
czany 13,600,000 zł. i loterja państwo­
wa 21,500,000 zł.

Uczelnie akademickie 
otwarte będą 3 grudnia.

WARSZAWA. Rektorzy 4-ch war­
szawskich uczelni akadem ickich wydali 
onegdaj nas tępu jącą  odezwę:

„Do młodzieży akadem ickiej.
□cze ln ie  akadem ick ie  są  o s to ją  my 

śli n iezależnej i pracy sk ie row ane j  wy­
łącznie ku nauce  i dobru powszechne 
m u. N iem a w n ich m iejsca na gwałty, 
k tóre  są jaknajbardziej sprzeczne z ich 
du chem , tradycją  i zadan iam i.  W szel­
kie gwałty s tanow czo potęp iam y. W 
głębokiem  przekonaniu , że w imieniu 
dobra  ogó lnego  i w łasnego  p rzys tąp i­
cie wszyscy do rzetelnej pracy, sena ty  
akadem ick ie  postanowiły wznowić zaję  
cia z dn iem  3 grudnia r. b. W ierzymy, 
źe n ie  zna jdą  się wśród was tacy, któ 
rzyby wzięli na sw e sum ien ie  o d p o ­
wiedzialność za skutki ponow ienia za­
burzeń".

Ulgi dla wsi i właścicieli nieruchomości
oraz zmianę zaopat rzefiameryt. i odszkodowań uchwaliła Rada Ministrów.

WARSZAWA. Pod przewodnictwem 
p. premjera Marjana Zyndram-Kościał- 
kowskiego odbyło się onegdaj posiedze­
nie Rady Ministrów. ‘

Rada Ministrów uchwaliła szereg pro 
jektów ustaw ratyfikacyjnych umów mię 
dzynarodowych, które przedłożone będą 
na najbliższej sesji izbom ustaw odaw ­
czym do ratyfikacji.

Reda Ministrów uchwaliła skolei pro 
jekt dekretu  Prezydenta  Rzeczypospoli­
tej o wysokości odsetek ustawowych. Na 
mocy tego dekretu  wysokość odsetek u- 
stawowych (sądowych) w stosunkach pry 
watno-prawnych ustala  się na osiem od 
s ta  rocznie.

Ulgi dla właścicieli nieruchomości'
N astępnie uchwalono projekt dekre 

tu w sprawie wierzytelności h ipotecz­
nych i listów zastawnych towarzystw kre 
dytowych miejskich, który wprowadza 
na okres dwóch lat wstrzymanie spłat 
kapitału wierzytelności hipotecznych, za 
bezpieczających listy z towarzystw kre­
dytowych miejskich.

Ponadto  Rada Ministrów przyjęła pro 
jekt dekretu, nowelizującego ustawę z 
m arca 1933 roku o ulgach w zakresie 
oprocentowania i terminu spłaty wierzy­
telności hipotecznych, który obniża opro 
centowanie obiętych tym dekretem  wie­
rzytelności z 6 na 5 proc. Oba te  de 
krety, zgodnie z planem gospodarczym 
rządu, stanowią w pewnej mierze rekom 
pensatę dla właścicieli nieruchomości 
miejskich, dotkniętych ostatnią obniżką 
czynszu mieszkaniowego.

Ulgi dla ludności wiejskiej.
W dalszym ciągu Rada Ministrów u 

chwaliła projekt dekretu o obniżeniu ob 
ciążeń daninami komunalnemi i o innych 
zmianach w finansach komunalnych. 
Projekt ten znosi prawo związków sa­
morządowych do poboru całego szeregu 
opłat oraz umożliwia wprowadzenie ulg 
podatkowych Dodatnie skutki tego d e ­
kretu  odczują przedewszystkiem sze­
rokie rzesze ludności wiejskiej, najbar­
dziej dotknięte kryzysem. Rada Minis­
trów powzięła uchwałę w sprawie obni­
żenia dodatków komunalnych do podat­
ku gruntowego, a ponadto podwyższyła 
udział związkówa samorządowych w pań 
stwowym podatku dochodowym w celu 
utrzymania równowagi budżetów samo­
rządowych.

Gospodarka cukrowa.
Skolei Rada Ministrów uchwaliła pro 

jekt dekretu P rezydenta Rzeczypospoli­
tej o uregulowaniu gospodarki cukrowej 
i buraczanej. Przepisy dekretów stworzą 
dla rządu podstawy do normowania go­
spodarki cukrowej przy należytem  uw ­
zględnieniu związanych z nią interesów 
rolnictwa.

Zmiana zaopatrzeń emerytalnych.
Rada Ministrów przyjęła projekt de­

kretu Prezydenta Rzeczypospolitej o zmia 
nie niektórych zaopatrzeń emerytalnych 
oraz odszkodowań, ponieważ w szeregu

przedsiębiorstw istnieją niezależnie od 
powszechnego ubezpieczenia emerytalne 
go (dawnego ZUPU) dodatkowe fundu­
sze emerytalne, jak również niektóre 
przedsiębiorstwa obciążane są nadm ier­
nie wysokiemi odszkodowaniami umow- 
nemi, projekt tego dekretu  stwarza pod 
s taw ę do rewizji tych świadczeń pod 
kontrolą władzy nadzorczej w kierunku 
dostosowania ich wysokości do możliwo 
ści finansowych przedsiębiorstwa.

Wreszcie Rada Ministrów uchwaliła 
projekt dek re tu  Prezydenta Rzeczypos­
politej o premjowaniu pojazdów m ech a­
nicznych oraz projekt ustawy o djetach 
posłów i senatorów.

Krwawy finał zajść antyżydowskich pod Opocznem
4 osoby zabite 1 kilka rannych.

WARSZAWA. — Urzędowo donoszą: 
W dniach 27 i 28 listopada w czasie 

targów w Opocznie, Odżywole 1 P r z y  
suckiej, pow. opoczyńskiego, członkowie 
S tronnictw a Narodowego usiłowali wy­
wołać awantury antyżydowskie, podże­
gając miejscową ludność wiejską do plą­
drowania sklepów i straganów.

W Opocznie, dzięki energicznej po­
stawie policji, nie d szło do żadnych a- 
wantur, na tom ias t  w Odżywole pobito 
kilku żydów, w Przysuckiej rozbito kil­
kanaście straganów i poturbowano kil- 
nas tu  kupców.

W dniu 28 bm. w godzinach rannych 
oddział policji, dążący do Odżywole, ce 
lem wzmocnienia obsady policyjnej i

niedopuszczenia do zajść został na dro­
dze Opoczno — Klwów przez podburzo- 
ny do ekscesów tłum z pobliskich wsi 
zaatakowany.

Mimo wezwania do rozejścia się tłum 
napierał na policjantów, przyczem pa­
dło kilkanaście strzałów z tłumu. Poli­
cja zmuszona była do użycia broni po 
salwie ostrzegawczej.

Tłum rozproszył się, pozostawiając 
cz te rech  zabitych i kilku rannych od 
strzałów policjantów i od strzałów , któ­
re padły z tyłu tłumu.

Obecnie w powiecie opoczyńskim pa 
nuje spokój. Na miejsce wypadku przy­
były władze prokuratorskie i policji, 
przystępując do energicznego śledztwa.

Czy rozpęra się nowa wojna
europejska?

LONDYN. — Naprężenie stosunków 
pomiędzy Rzymem a Londynem osiąg­
nęło w chwili obecnej punkt ku lm ina­
cyjny. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Stany Zjednoczone pójdą w kwestji roz­
szerzenia sankcyj na naftę  ręka w rę k ę  
z Anglją, jakkolwiek taki s tan  rzeczy 
mógłby doprowadzić do wojny, w którą 
zawikłana zostan 'e  również i Francja.

Koła angielskie  są jednak przekona­
ne, że em barge na naftę musi doprowa 
dzić do zakończenia wojny w Afryce 
wschodniej, gdyż ani samoloty, ani czoł­
gi włoskie nie mogą bez ropy 1 benzy­
ny spełniać swych zadań.

Mimo to przygotowują się Włochy 
jawnie do domowej wojny europejskiej, 
na co wskazują przeprowadzane w t e m ­
pie gorączkowem koncentracje  wojsk 
włoskich, k tóre  narazie uważać jeszcze 
należy za groźbę. Niebezpieczeństwo 
tkwi w tern, że ani Anglja, ani Francja 
nie myślą wcale ustąpić pod wpływem 
tych wojennych gróźb włoskich, co jesz 
cze bardziej potwierdza możliwość e- 
wentualnego wybuchu wojny.

Cała ópinja publiczna Anglji i F ran­
cji s tw ierdza jednomyślnie, że w nej 
bliższym czasie zapaść musi ostateczna 
decyzja w sprawie utrzymania pokoju.
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Sytuacja na froncie abisyńsklm.
Nowe zwycięstwo Abisyrtczyków. Przygotowania do generalnej ofensywy.

ADDIS ABEBA. Oczekiwana odda w - 
na wielka bitwa na froncie północnym i 
południowym, wywiązać się może lada 
dzień, s może i lada godzina.

Jak  słychać, część wojsk abisyńskich, 
skoncentrowanych w Dessie, opuściło 
już miasto i maszeruje naprzeciw wojsk 
włoskich, obozujących w okolicy Ma- 
kalle.

Pozatem  na frontach, z wyjątkiem 
wypadów partyzanckich, poważniejszych 
operacyj wojskowych niema.

Jedynie tylko na terytorjum Aussa, 
między miejscowościami Adalguera i Od 
dobo, w punkcie, w którym znajduje się 
nowa włoska baza samolotowa, Abisyń- 
czycy odnieśli zwycięstwo.

Nieregularne oddziały ze znanego z 
dzikości szczepu Assąimara dnia 25 lis 
topada przed wschodem słońca wykona­
ły napad na 300 włoskich żołnierzy so- 
malijskich. Po stronie włoskiej padło 
180 ludzi.

Zdobyto 20 samochodów, 50 wielbłą 
dów, obóz namiotów i 151 karabinów. 
Ze strony abisyńskiej padło 20 zabitych, 
a 50 odniosło rany.

INSBRUCK. Przesunięcia wojsk włos 
kich na pograniczu tyrolskiem trwają w 
dalszym ciągu.

Zbiórka złofta i kosztowności,
RZYM. Zbiórka złota i kosztowności 

nabiera charakteru żywiołowego plebis­
cytu przeciw sankcjom. Biorą w niej u- 
dział całe Włochy: arystokracja, burżua 
zja, studenci, chłopi i robotnicy. Uczest 
niczy w niej nawet młodzież organizacji 
„Balilla”. Wytwarza się rodzaj w spółza­
wodnictwa między miastami. W Medjola 
nie zebrano dotychczas 300 kg. złota. 
Ainalogiczne wiadomości nadchodzą z 
Rzymu, Genui, Neapolu, Palermo, a n a ­
wet z mniejszych miast. Liczne sumy 
wpływają od Włochów, zamieszkujących 
zagranicą, a także od zamieszkałych we 
Włoszech cudzoziemców, nawet obywa­
teli brytyjskich.

RZYM. W jednem z największych kin 
rzymskich wprowadzono opłaty za wej­
ścia zamiast pieniędzy — w kawałkach 
żelaza, miedzi, złota lub srebra.

Stan obrony Egiptu.
ALEKSANDRJA. W Egipcie panuje 

kompletny spokój na wypadek ewentual 
nego uderzenia włoskiego od strony Li- 
bji. Podkreślają, że wojska włoskie n a ­
trafiłyby na 300 tys. uzbrojonych Ara­
bów na wielbłądach oraz gęstą sieć u- 
fortyfikowanych posterunków, mających 
załogi angielskie i egipskie.

RZYM. Delegacja włoska na londyń­
ską konferencję morską składać się  bę­
dzie z 10 członków: 5 dyplomatów i 5 
przedstawicieli admiralicji.

Opóźnia się termin generalnej 
ofensywy włoskiej.

ADDIS ABEBA. Wedle powszech­
nych przypuszczeń, przygotowuje abisyń 
ski sztab genaralny kontratak na pozycje 
włoskie w okolicy Amba Aladżi w odle 
głości około 60 km. na południe od Ma 
kalle. Abisyński sz tab  generalny zmienił 
całkowicie dotychczasową taktykę, orga 
nizując akcję przegrupowania swych 
wojsk, nie jak dotychczas pod osłoną 
nocy, lecz w biały dzień.

Na front północny wysłana zostanie 
także gwardja przyboczna negusa, skła-
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dająca się z kilku tysięcy doborowych 
żołnierzy.

Co do terminu rozpoczęcia ofensywy 
abisyńskiej panuje jeszcze w łonie abi- 
syńskiego sztabu generalnego wielka roz 
bieżność. Termin ten  wyznaczony zosta 
nie po odbyciu rady wojennej w Dessie 
z udziałem negusa. Wedle ogólnych przy 
puszczeń, ofensywa abisyńska dozna dal 
szej zwłoki, która umożliwi dok ładn ie j '  
sze, niż dotąd przygotowania, zwłaszcza, 
że zamówiony przez rząd abisyński za­
graniczny m aterjał wojenny nadejść ma 
dopiero na front północny za kilka ty ­
godni.

Abisynj^ zabiega o kredyt,
LONDYN, Według pogłosek, pocho­

dzących z City, negus stara  się jakoby 
o uzyskanie kredytów wzamian za gwa­
rancje w akcjach kolei Dżibuti — Addis 
Abeba, należących do Abisynji. W ko­
łach poselstwa abisyńskiego odmawiają 
wyjaśnień w tej sprawie, dodając, że ro 
kowania nie są zakończone. Celem tran 
zakcji, która ma być przeprowadzona, 
jest sfinansowanie zakupu sprzętu wojen 
nego przez Abisynję w przemyśle bry* 
tyjskim.

Dowody winy Maciejki
ustala jego opiekunka-świadek.

WARSZAWA. W procesie morderców 
śp. min. Pierackiego zeznawała w sobotę 
opiekunka Maciejki, Czuczmanowa, która 
dała zbiegłemu 4 koszule, stanowiące 
własność jej męża. Świadek powiedziała, 
iż z całą pewnością poznaje okazane jej 
koszule jako koszule dane Maciejce, a 
poznaje je m. in. po kolorze nici, któ- 
remi przeszyte były mankiety.

Na pytanie prokuratora, świadek o d ­
powiada, że zapytywała Maciejkę o po­
wody przychodzenia policji, co Maciej­
ko tłumaczył, iż policja często a re sz tu ­
je młodzież ukraińską. Należał on do 
organizacji sportowej, z której, jak się 
zdaje, na jakiś czas przed zamachem 
wystąpił.

Na zapytanie prokuratora, jak tłoma- 
czono zniknięcie Maciejki, świadek wy­
jaśnia, że od kogoś w warsztacie słysza­
ła, iż Maciejko pojechał się żenić. Od 
m ęża świadek dowiedziała się, że w ja ­
kiś czas po zniknięciu Maciejko telefo­
nował przesyłając pozdrowienia. Świadek 
w lipcu 1934 r. wyjechała na letnisko, 
a podczas jej nieobecności Maciejko 
przyszedł i zabrał z sobą t ro ch ę  b ie ­
lizny.

Świadek nie umie wyjaśnić tej sprawy.
Na pytanie prokuratora co do zacho 

wania się Maciejki w okresie kilku t y ­

godni przed zniknięciem świadek po­
daje, że Maciejko był zdenerwowany. 
P rokurator wnosi o odczytanie zeznań 
świadka, złożonych w śledztwie, ustępu, 
z którego wynika, iż w okresie, o k tó ­
rym mowa Grzegorz Maciejko był b ar­
dzo zdenerwowany i podniecony.

Kontakt Litwy z mordercami 
min. Pierackiego.

KOWNO. Korespondent „Siewodnia” 
odbył rozmowę z b. ministrem spraw 
zagranicznych Litwy drem  Zauniusem, 
w sprawie aktu oskarżenia w procesie 
ukraińskich terorystów w Warszawie.

Dr. Zaunius w zasadzie potwierdził, 
że Litwa udzielała terorystom ukraiń­
skim prawa azylu, tłum acząc stanowisko 
Litwy tern, że kraj ten, pre tendując do 
równości kulturalnej(l) z innemi państ­
wami, nie miał prawa(!) odmawiania po­
bytu na swem terytorjum ukraińskim te- 
rorystom(I).

Polemizując dalej z aktem oskarże­
nia dr. Zaunius potwierdził jednak, że 
istotnie odbył konferencję z Konowal- 
cem  i interesował się nastrojami ukraiń 
skiemi, t łom acząc to jednak tern, że 
„ciekawiły go te spraw y” jako polityka 
litewskiego, a specjalnie ministra spraw 
zagranicznych.

Autonomja Chin Północnych
jest nieunikniona.

PEKIN. —  Dowódca chińskich sił 
zbrojnych w Pekinie i Tientsinie pro­
wincji Hopel i Czahar wydał wczoraj o- 
kólnik, który głosi, iż m arszałek Czang- 
Kai-Szek przewodniczący wydziału wy­
konawczego „Kuomintangu” Kung oraz 
minister wojny generał Ho Jing Czin o- 
bserwują z największą uwagą naprężoną 
sytuację w Chinach Północnych. Gen. 
Sung oświadczył, że sytuacja ta nie bę­
dzie mogła być uratowana bez uznania 
autonomji, której domaga się lud

Odnośnie rokowań pomiędzy am ba­
sadorem  Japonji w Nankinie Arvoszim 
a marszałkiem Czang-Kai-Szekiem co do 
warunków poprawy stosunków chińsko- 
japońskich —  to m arszałek Czang-Kai

Szek miał je w zasadzie zaakceptow ać 
Jedynie sprawa autonomji Chin Północ 
nych wymaga dalszych rokowań.

Gan. Sung-Cze Juan po rozmowie z 
gen. Doihara, zadepeszował do Nankinu, 
że ruch autonomiczny nie da się po ­
wstrzymać

Gen Sung Cze-Juan zażądał od Nan 
kinu natychmiastowych instrukcyj, dając 
do zrozumienia, że sytuacja jest bez 
wyjścia jeżeli rokowania pomiędzy To- 
kjo a Nankinem nie doprowadzą do 
szybkiego rezultatu.

Japończycy mieli zażądać od władz 
lokalnych w Chinach Północnych po­
wzięcia decyzji w sprawie autonomji w 
ciągu 3 dni.

Upadłość „Manufaktury Wi­
dzewskiej" sięga 30.000.000 zł.

WARSZAWA. O dbyw a się  obecn ie  
sp raw dzan ie  wierzytelności jednej z 
największych w Polsce upadłości „Ma­
nufak tu ry  W idzewskiej”.

Zgłosiło się już 105 wierzycieii k ra ­
jowych i zagranicznych. Według prze­
widywań, z w iosną 1936 r. dojdzie do 
p od n ies ien ia  upadłości i zaw arcia  ukła 
du  z wierzycielami. Długi W idzew a się 
gają  cyfry 30 miljonów złotych.

Pertraktacje o wykupno Żyrar­
dowa z rąk Boussaca.

WARSZAWA Rozpoczęły się per- 
t raa tac je  o sprzedaż w ręce  polskie 
większości akcyj spółki akcyjnej Zakła 
dów Żyrardowskich, pozosta jących  — 
jak w iadom o — w posiadaniu  k o n ce r­
nu B oussaca . Wysłannik B oussaca dy ­
rektor L enorm and , który przyjechał z 
Raryza, przywiózł nowe oferty. Tym 
razem akcjonarjusze  francuscy  za p a ­
kiet akcyj 97.000 sztuk po 100 złotych 
za sz tukę  czyli 9.7000.000 złotych.

Rów nocześnie  Francuzi przyjęliby

na s iebie  pokrycie wszelkich roszczeń 
pieniężnych, w ysuw anych  przez b. d o ­
stawcę Źakładów  Żyrardowskich spółkę 
dla handlu  baw ełną C. 1. C.

O b n iżen ie  ceny przez B o u ssac ‘a 
nie osiągnęło  jeszcze granicy, k tóra  by 
łaby do przyjęcia przez polski syndy­
kat banków , pertrak tu jących  o nabycie  
Ż y ra rdow a..W  każdym bądź  razie sp ra ­
wa kupna  Żyrardowa wyjaśni się w riaj 
bliższych dniach.

Krwawe zajście na granicy 
polsko-niemieckiej.

WARSZAWA. Na granicy  polsko- 
n iem ieckiej  pom iędzy  miejscowościami 
Koszm ider i Z aw asik  funkcjonarjusze  
straży granicznej znaleźli w odległości 
50 m. od g ran icy  zwłoki mężczyzny, 
jak  się okazało  zabitego.

D e n a tem  był obyw ate l  niemiecki 
Teodor Kałuża. Został on, jató u s ta lo ­
no zastrzelony przez n iem ieckiego  in ­
spek to ra  lasów Langischa. Zajście ro ­
zegrało  się nad  sam ą  granicą. Kałuża 
m im o ciężk iego  postrzału, b rocząc  
krwią, zdołał jeszcze cofnąć się na 
s tronę  polską i tutaj padł m artw y .
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Djety senatorskie i poselskie.
WARSZAWA. Rada Ministrów u- 

chwaliła projekt ustawy o djetach p0. 
selskich i sena to rsk ich .  D jety  te wy­
noszą 975 ał. m iesięcznie . Marszałko­
wie Senatu  i Sejm u o trzym ują  4-krot- 
ne djety, w icem arsza łkow ie zaś pół. 
to rak ro tn e  djety. M arszałkom  Senatu 
i Sejm u służy p o n ad to  prawo do mie­
szkania  rep rezen tacy jn eg o ,  wicemar­
szałkom  zaś praw o do dodatku na 
mieszkanie w wysokości 20 otrzyma­
nych djet

Posłowie i sen a to ro w ie  otrzymują 
d je ty  od dnia ś lubow ania , senatorowie 
zaś i posłowie wybrani na marszałków 
bądź wicemarszałków, o trzym ują  djety 
od dn ia  przyjęcia w yboru . Djety są o 
podatkow ane.

Wszystkie mniejszości w Cze­
chosłowacji żądają obrony 

prawnej.
PRAGA, W szystkie partje  mniej­

szościowe na te ren ie  Czechosłowacji, a 
w ięc partja  N iem ców  sudeck ich , par- 
tja N iem ców  chrześc ijańsko  społecz­
nych, w ęgierska partja chrześcijańsko- 
społeczna, oraz posłowie polscy, repre 
zen tu jący  Polską m niejszość narodową 
w Czechosłowacji, w ystąp ią  na środo- 
wem  posiedzen iu  p a r lam en tu  czeskie­
go ze wspólnym  w nioskiem  domagają, 
cym  się zm iany  postanow ień o ochro­
nie m niejszości narodow ych w tym 
względzie, ażeby  rząd wypracował pro­
jek t ustawy, na  m o cy  której byłaby 
n iedopuszczalna  i policyjnie karana ak 
cja gw ałtow nego wynarodow ienia  mniej 
szóści narodow ych na te ren ie  Czech.

Tajemnica kradzieży w posel­
stwie ZSRR. w Pradze.

PRAGA, Władze sowieckie zwróciły 
się do władz czechosłowackich o wyda­
nie sprawcy kradzieży w tutejszem po­
selstwie sowieckiem urzędnika tego po­
selstwa Kazimowa.

Jak się okazuje, Kazimow odjechał 
po popełnieniu kradzieży samochodem z 
Pragi do Doksy. Tam u miejscowego 
ślusarza kazał sobie otworzyć podręczną 
kasetkę, z której wyjął pieniądze i pa­
kie t  dokumentów. Z Doksy odjechał na 
stępnie taksówką do niedaleko położo­
nej miejscowości Bezder. W jednej z 
gospód kazał sobie podać piwa. Na jego 
rachunek pili również piwo goście w go 
spodzie. Kazimow wychodził z gospody 
kilkakrotnie i powracał Ostatni raz wy­
szedł koło godz. 3 nad ranem, przyczem 
goście, siedzący w gospodzie, słyszeli 
strały rewolwerowe. W kilka godzin potem 
znaleziono go na werandzie domu oszo­
łomionego jakimś narkotykiem. Znalezio 
no przy nim tylko pieniądze i bezwarto 
śclowe dokumenty, natom iast nie znale­
ziono pakietu dokumentów, które wyjął 
z kieszeni.

Półtora miljona pesefów 
łupem bandytów.

MADRYT. — W południe  dokonano 
zuchw ałego  n ap ad u  na kasjera ,  wiozą­
cego p ien iądze na wypłaty  dla urzędni­
ków  m ie jsk ich .

B an d a  złożona z kilku ludzi napad­
ła na kasjera, k tó rem u  towarzyszyli 
woźni m agis traccy  i po kilku salwach 
rew olw erow ych z rabow ała  półtora mil­
jona  pesetów . W czasie strzelaniny kil­
ka osó b  odn ios ło  rany. Spraw cy napa
du  zdołali u m k n ąć .

I  Kino „LUNA”
R e p re ze n tac y jn y  K i n o - T e a t r  w C zęs tocho w ie .  $ $  

®  FILM POLSKI H

I R A P S 0  DJ A
|  BAŁTYKU :;x**rr

wiązku na tle życia 
H  M A R Y N A R K I  W O J E N N E J -  |  
55? Przy łaskawym udziale: Polskiej Ma- ^  
w  rynarski W ojennej i Morskiej j s -  
||§ f Dywizji Lotniczej,
fife Role główne: M ar ja  B o g d a , A d a m  ^  
■gg. B r o d z isz , B a ś k a  O rw id , M. C y- /ag 
W  b u lsk i,  J e r z y  M a rr, M o n ik a  C ar- 
^  lo , S t a n is ła w  S ie la ń s k i .____
!»§§ł Nad .program: D o d . d ź w ię k o w e .  $
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Czy Niemcy wrócą do Ligi 
Narodów?

BERLIN. Żywą działalność wśród 
tamtejszych kół politycznych rozwinął 
angiełski emisarjusz Crano. Zamiarem  
wysłannika rządu angielskiego jest na 
kłonienie rządu niemieckiego do przy­
łączenia się do sankcyj przeciw Wło­
chom oraz do powrotu N iem iec do Li­
gi Narodów,

Eksplozja starego pocisku.
GARWOLIN. 12-Ietni uczeń Stani 

sław Stoklasiński przyniósł na plac 
szkoły powszechnej w osadzie Stężyce  
koło Garwolina znaleziony zapalnik od 
pocisku artyleryjskiego. Gdy chłopcy  
rzucili zapalnik na ziemię, nastąpił wy­
buch. Odłamki raniły ciężko chłopca 
i dwie dziewczynki, z których jedna' 
zmarła.

Krwawy bandyta Wyrębek — 
ułaskawiony.

WARSZAWA. Kancelarja p. Prezy 
denta Rzeczypospolitej zakomunikowa­
ła decyzję p. Prezydenta obrońcom, 
skazanego na karę śmierci bandyty, 
Marjana Wyrębka, P. Prezydent uła­
skawił skazanego na karę śmierci.

Marjan Wyrębek został skazany 
przez sądy trzech instancyj na karę 
śmierci za udział w wielu napadach 
bandyckich oraz zastrzelenie policjanta 
posterunkowego Sankowskiego na szo­
sie pod Poznaniem.

P. Prezydent zamienił karę śmierci 
Wyrębkowi na karę dożywotniego wię­
zienia.

W bież. tygodnia bandyta będzie  
przewieziony z  więzienia poznańskiego  
do więzienia na św. Krzyżu, gdeie za- 
dznie odsiadywać karę.

Olbrzymi djam ent znaleziony 
w śmieciach.

RIO DE JANEIRO. Znaleziono w ko 
palniach Boavista największy djament 
spośród wydobytych w Brazylji w c ią ­
gu ostatnich lat 30 tu. Znalazł go  m ło­
dy chłopiec, zamiatający separator. 
Djament waży 50 karatów i oceniony  
jest na 7 tys. funtów szterlingów.

Sytuacja w Grecji.
ATENY. Demertzis utworzył nowy  

rząd w Grecji. Nowy premjer zatrzy­
mał dla sieb ie prowizoryczne teki mi­
nistra wojny i spraw zagranicznych. 
Większość członków gabinetu pochodzi 
przeważnie z kół profesorów uniwersy  
tetu. Nowy rząd nie stoi w żadnej 
łączności z jakąkolwiek partją poli­
tyczną.

Po złożeniu przysięgi odbyło się  
posiedzenie rady ministrów, na którem 
powzięto decyzję o zastosowaniu ogól­
nej amnestji. Za udział w powstaniu  
marcowem skazano 578 osób. Posta­
nowiono również, że jeśli zgrom adze­
nie narodowe odmówi rządowi votum  
zaufania, to rząd natychmiast zażąda 
rozwiązania zgromadzenia.

ATENY. Król jest zdecydowany trzy° 
mać się  zdała od wszelkich partyj.

ATENY. Wczoraj wieczorem og ło ­
szono ustawę amnestyjną. Amnestja  
obejmuje wszystkie osoby cywilne, nie 
wyłączając Venizelosa oraz wojskowe  
wraz z gen. Plastirasem.

Konfiskata majątków będzie cofnię­
ta, z wyjątkiem tych, które zostały na­
byte nielegalnie.

ATENY. W odpowieozi na zapro­
szenie wybitnych osobistości kreteń- 
skich, król obiecał odwiedzić wyspę  
Kretę w najbliższej przyszłości.

&
E l e k t r y c z n o ś ć  d a je  
św iatło , siło, c iep ło  — 

n a w e t co d z ien n a  m uzykę 
i na jśw ieższe  w iadom ości.

t

Z całem zaufaniem zwrócić się do ELEKTROWNI 
o radę przy wyborze odbiornika, 

eszcze dziś (przyjdźcie posłuchać i wybrać najodpowiedniejszy dla s ie ­
nie odbiornik, aby nie ominęły Was ciekawe audycje najbliższych dni.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  3 g rudn ia .  F ranc iszka  Ksaw. 
W schód sioóca o g. 7,25. Zachód o *. 15.41.

Nocne dyiory spteK.
W  nocy  z p o n ie d z ia łk u  na  w to rek :  II 

A leja ,  O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z w to rk u  na ś rodę:  Now v R y­

nek ,  A le ja  W olnośc i

W r a z ie  p o ża ru  n a le ż y  wzywać S tra ż  
O gn iow ą p r z e z  te lefon Nr. (alarm owy) 22-22

Jaką pogodę będziemy mieli w 
grudniu? Pierwsza dekada (od 1 do 10 
grudnia): Początek okresu zapowiada
się naogói zmienny i wietrzny z miejsco 
wym opadem przy wahającej się tempe­
raturze w pobliżu zera. Podczas dal­
szych dni dekady niejednolity rozkład 
pogody na poszczególnych obszarach 
Polski. Chmurno lub mglisto i cieplej 
na zachodzie, pogodniej zaś i mroźno 
we wschodnich okręgach kraju. W tej 
dziesiątce dni spodziewać się należy 
lokalnych burz, zamieci śnieżnych i 
mgieł.

Druga dekada (cd 11 do 20 grud­
nia): Po miejscowych większych opa­
dach 1 śnieżycach rozpogodzenia i nagły 
spadek temperatury. W drugiej połowie 
bieżącego okresu temperatury ulegają 
dalszemu obniżeniu tak, że prawie na 
całym obszarze Polski wystąpi mróz od 
kilku do kilkunastu stopni.

Trzecia dekada (od 21 do 31 grud­
nia): Pierwsze dnie będą naogół dość 
pogodne i mroźne o miejscowym chmur­
niejszym niebie. Około Świąt Bożego 
Narodzenia fpogoda nabiera znowu 
cech niepewności, skłonności do nagłych 
zmian i lokalnych większych opadów 
przy wahającej się temperaturze. Po tern 
chwyci znowu lekki lub umiarkowany 
mróz.

W kilku wierszach,
— W sobotę przyjechał do Wielko­

polski na polowanie w pow. wyrzyskim 
“rezydent R. P. w otoczeniu świty i 
szeregu dostojników państwowych.

1 W dniach najbliższych przybyć 
jna do Berlina delegacja japońska, c e ­
lem przeprowadzenia rokowań z rządem 
niemieckim w sprawie zawarcia sojuszu 
japońsko-niemieckiego.

~~ Nacjonaliści egipscy postanowili 
podjąć nową kampanję propagandową za 
Przywróceniem konstytucji z roku 1923.

oszta tej kampanji mają być pokryte 
2e składek publicznych.
, .  "7" Zostali odznaczeni wstęgą francu- 

8 lej Legji Honorowej profesor Joliot i 
lego małżonka Curie-Joliot, którzy otrzy 

“h w roku bieżącym nagrodę Nobla 
8 pracę w dziedzinie chemji i fizyki.

Zasłużone wyróżnienie cukierni 
Ziemiańskiej. W dniu poświęcenia no­
wego gmachu starostwa p. Władysław 
Ignatowski, znany i ceniony właściciel 
najpopularniejszej, a zarazem słynącej z 
najlepszych wyrobów cukierniczych cu­
kierni „Ziemiańskiej” został zaszczytnie 
wyróżniony nadaną mu przez pana mSni 
stra przemysłu i handlu odznaką hono­
rową za wybitne zasługi pracy w rze­
miośle. Zaznaczyć należy, że jest to trze 
cie wyróżnienie, jakie otrzymał p. Wła­
dysław Ignatowski w ciągu 25 lat swej 
pracy zawodowej: w 1926 roku uzyskał 
on 2 łoty medał w Rzymie, a w roku 
1927 medal złoty i grand prix na wysta 
wie w Paryżu. Ze odznaczenia te są w 
zupełności zasłużone, wiedzą o tern li­
czni bywalcy cukierni „Ziemiańskiej” i 
smakosze naszego miasta, którzy doce­
niają wartość wyrobów cukierniczych 
„Ziemiańskiej”. A na szczególne podkre 
ślenie zasługują wysoce artystyczne i 
precyzyjne wyroby, które zdobią okno 
wystawowe cukierni, wywołująć podziw 
wśród publiczności.

Do osiągnięcia tak poważnego sukce 
su poza właścicielem „Ziemiańskiej” 
p. Ignatowskim, przyczynił się również 
w pewnej mierze wysoce uzdolniony pra 
cownik tej firmy, p. Zygmunt Hannę- 
mann, który w tej dziedzinie pracował 
przez dłuższy czas w najpoważniejszych 
firmach warszawskich.

Ciekawy koncert w Teatrze Miej 
Sklm. W najbliższych dniach odbędzie  
się w naszem m ieśc ie  koncert, z któ­
rego całkowity dochód przeznaczony  
jest na czesne dla najbiedniejszych a- 
kademików Żydów. Udział prof. Wandy 
Kopeckiej (fort) i dyr. Edmunda Zyg- 
m an a  (skrz.) zapew nia  wysoki poziom

artystvezny tej imprezy. Zarówno cel 
jak i osoby wykonawców przyciągną 
niewątpliwie iiczne rzesze publiczności.

O szczegółach nastąpią oddzielne  
wzmianki.

Lokatorzy domu noclegowego  
nabywali luksusowe książki. —
Dobry żart, jak mówi stare przysłowie, 
tynfa wart... Tylko, niestety, że nasze 
sądy inaczej zapatrują się na sprawy 
tego rodzaju i w inny sposób^premjują 
najkapitalniejsze nawet pomysły.

Przekonał się o tern niejaki Stani­
sław Kurzak, były czy też, być może 
nawet i obecny akwizytor warszawskich 
firm wydawniczych „Trzaska, Ewert i 
Michalski” oraz „Michał Arct i Synowie”, 
który, widząc, że książki nie idą zbyt 
świetnie w naszej kryzysowej dobie, za­
czął w oryginalny sposób rozpowszech­
niać różne luksusowe wydawnictwa.

Otóż wynajdywał on ludzi, nie mają­
cych nic do stracenia, którzy za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem, prawdopo­
dobnie sprowadzającym się do kilku 
złotówek, podpisywali fikcyjne umowy 
na kupno takich książek, jak „Muzeum 
Luksemburskie”, „Polska kuchnia”, „Sam 
na sam" Dębickiego, Encyklopedja itd.

Słowem, za sprawą pomysłowego 
akwizytora kosztowne, pięknie wydane 
książki docierały tam, dokąd drogą na­
turalną mógłby dotrzeć najwyżej e le­
mentarz.

Jednym z „odbiorców” Kurzaba był, 
co w danym wypadku ma szczególną 
siłę wymowy, stały pensjonarjusz domu 
noclegowego przy Magistracie.

Jak się łatwo tego domyśleć, Kurzak 
odkupywał książki od swych klijentów i 
sprzedawał je na własną rękę.

W ubiegłą sobotę Sąd Grodzki za 
tę pomysłową propagandę książek ska­
zał niesumiennego akwizytora na 6 m ie­
sięcy więzienia, lecz karę zawiesił mu 
na przećiąg lat kilku.

Sprawa o kradzież, popełnioną  
W  Niemczech. W uh. sobotę na wokan 
dzie sądu okręgowego znalazła się spra­
wa 37 letniego Józefa Kretnera, obecnie 
zamieszkałego we wsi Łojki, oskarżone­
go o to, że będąc w roku 1929 na ro­
botach rolnych w Niemczech, w dniu 4 
września tegoż roku skradł polskiemu 
robotnikowi Józefowi Kominkowi 860 
marek niemieckich.

Działo to się w Prusach Wschodnich 
w miejscowości Ubentrub, gdzie Korni" 
nek wraz z kilku innymi polakami praco 
wał u miejscowych gospodarzy. Pewne­
go dnia do Kominka zgłosił się jakiś 
nieznajomy, który podał się za emigran­
ta z Polski, chwilowo pozostającego bez 
pracy i bardzo zmęczonego trudami po­
dróży w poszukiwaniu chleba i pracy. 
Kominek, jak przystało prawej i uczci­
wej duszy polskiej, zaopiekował się przy 
byszem i okazał mu dowód wielkiego 
zaufania, pozostawiając go samego w 
mieszkaniu.

Gość jednak zapłacił mu czarną niew 
dzięcznością i korzystając z nieobecno­
ści właściciela mieszkania, skradł mu 
wyżej wymienioną sumę, dorobek hero­
icznych oszczędności i wyrzeczeń.

Upłynęło lat kilka i wszyscy bezpo­
średni i pośredni uczestnicy i świadko­
wie tej sprawy powrócili do Polski.

W roku 1933 jeden ze znajomych 
Kominka, Józef Woźniak, zauważył na 
Nowym Rynku w Częstochowie męż 
czyznę,który wydał mu się łudząco podob 
nym do owego złodzieja z przed lat 4 
i oddał go w ręce policji.

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgowy

Harasimowicz oskarżał pprok. Jarzę-  
biński.

Poszkodowany Kominek, obecnie  
przebywający w woj. poznańskiem, na 
rozprawę nie przybył i sąd z braku do­
wodów winy Getnera uniewinnił.

Jedna zbrodnia rodzi drugą. 
Przed kilku dniami we wsi Radostków  
(gm . Mykanów) w zagrodzie Józefa  
Flisa wybuchł pożar, o którym w sw o­
im czasie donosiliśmy ze względu na 
niezwykłe zachowanie się w czasie po­
żaru rodziny Flisów, która wspólnemi  
siłami przeszkadzała strażakom w cza­
sie akcji ratunkowej i chcąc widocznie, 
aby cała zagroda poszła z dym em , sta 
wiła im zacięty opór.

W związku z tern Józef Flis i dwaj 
jego synowie jako podejrzani o pod­
palenie zostali osadzeni w areszcie 
śledczym.

W ubiegły piątek na terenie wsi 
Radostków doszło do krwawego zajścia, 
pozostającego w bezpośrednim związ­
ku z pożarem u Flisów. Oto członko­
wie rodziny aresztowanych napadli na 
Stefana Binka, podejrzewając go o zło 
żenie zeznań niekorzystnych dla za­
trzymanych Flisów. Binek zmarł wkrót 
ce wskutek otrzymanych ran.

W związku z tern aresztowano Fran 
Ciszka Flisa, Józefa Gołębiowskiego,  
Kazimierza Wypycha i Bolesława Ba- 
tolaka.

Rodzina tragicznie zmarłego po 
12 latach upomina się o odszkodo  
wanle. W roku 1923 w miejscowej igiar 
ni w tragicznych okolicznośćiach zginął 
przy pracy robotnik Piotr Paweł Krzyża 
nowski. Nieszczęśliwy został przytłoczo­
ny ciężarem i uległ zmiażdżeniu czasz* 
ki i klatki piersiowej.

Pomimo, że od daty owego tragicz­
nego wydarzenia upłynęło już zgórą lat 
12, w tych dniach echa jego znowu od­
żyły w sali posiedzeń wydziału cywilne­
go Sądu Okręgowego.

Rodzina tragicznie zmarłego wystąpi­
ła z powództwem przeciwko Częstochow 
skiej fabryce igieł i wyrobów metalo­
wych, żądając odszkodowania za utratę 
żywiciela i głowy rodziny. Pretensje  
Krzyżanowskich wyrażają się w kwocie 
kilkunastu tysięcy złotych.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
Sądu Okręgowego Keller, w charakterze 
wotantów przy stole sędziowskim zasie­
dli sędziowie Pol i Szperling, protokuł 
posiedzenia prowadził mgr. Goldwasser, 
z ramienia pozwanej firmy stawał adw. 
Mieczysław Konarski, powództwo rodzi­
ny Krzyżanowskich popierał adw. Natan 
Rozensztajn.

Sąd Okręgowy w najbliższych dniach 
wyda wyrok w tej ciekawej sprawie.

„Mity" towarzysz. Józef Fressel 
(ul. Dąbrowskiego 34) bawił onegdaj 
wieczorem w towarzystwie Edmunda 
Gonery (ul. Cmentarna 9). W pewnej  
chwili Gonera, korzystając z oszoło­
mienia towarzysza, pozostającego pod 
wrażeniem „m ile“ spędzonych chwil, 
wykradł kompanowi z kieszeni 20 zł. 
Poszkodowany Fressel zameldował o 
tern w policji.

Najście na mieszkanie, w  dniu
30 bm. o godzinie 18-ej Małoszyc Ka 
zimierz, Karłub Henryk i Dudek An­
drzej zam. przy ul. św, Barbary 42, 
dobijali s ię  do mieszkania p. Wiktorji 
Nowak (ul. Salom ei 18) a kiedy im 
drzwi nie otworzono, wyłamali takowe  
i wybili kamieniami trzy szyby poczem  
zbiegli.

Nieuczciwa służąca. P. Zelig Rot 
bard (Rynek Warszawski 7/8) zam eldo­
wał policii, że służąca jego Antonina 
Zając przywłaszczyła wypożyczoną jej 
chustkę wart. 20 zł„

Czyj pies? Na posterunku P. P. w 
Gnaszynie znajduje się  do odebrania  
przybtąkany pies - wyżeł, duży, koloru 
bronzowego, szerść duża, suka.

R a d | o
za Pożyczkę Narodową
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Z pobytu ambasadora Francji w Częstochowie.
Przewidywania nasze spełniły się w 

całej pełni: m iasto  nasze is to tn ie  z g o ­
tow ało  n ad e r  serdeczne przyjęcie  a m ­
basadorow i Francji p. Leonow i Noelo- 
wi i a t tach e  w ojskow em u gen. D’Arbon- 
neau ,  przedstawicielowi dzielnej armji 
francuskiej.

O bydwaj dosto jn icy  przybyli w to ­
warzystwie swych m ałżonek. Na p e ­
ronie kolejowym  w oczekiwaniu na 
przyjazd gości zebrali się przedstaw i­
ciele m iejscowych władz i spo łeczeń­
stwa i ustawił się p lu ton  honorow y Fe 
deracji Polskich Związków O brońców  
Ojczyzny. P u nk tua ln ie  o godz. 8.30 
wieczorem ukazał się pociąg , wiozący 
gości, i został powitany grzm iącą falą 
dźw ięków Marsyljanki, jednej z na j­
piękniejszych pieśni świata. Grała ją 
orkiestra  27 pp.

P. am basador,  przeszedłszy przed 
w yprężonym  na baczność  p lu tonem  
Federacji, skierował się do poczekalni 
1-ej klasy, gdzie p rezyden t  m iasta  
Mackiewicz w serdecznych słowach p o ­
witał go w im ieniu  ludności m iasta ,  
Federacji P.Z.O.O. i Towarzystwa Przy­
jaciół Francji w Częstochowie, których 
to p rezesu rę  p ias tu je  gospodarz nasze­
go m iasta .  P. p rezy d en t  swoje p rze­
mówienie, wygłoszone w języku fran­
cuskim  zakończył okrzykiem „Vive la 
France!".

P. am basador Noel serdeczn ie  p o ­
dziękow ał prezydentowi za zgotowane 
m u pow itan ie  i w silnych słowach 
podkreślił węzły nierozerw alnej przy­
jaźni, łączące oba narody  na  przestrze­
ni stuleci.

„N iezm iernie żałuję, — zakończył p. 
am basador,  — że nie zdążyłem  się je ­
szcze nauczyć waszego p ięknego  języ­
ka i n ie  m ogę przeto z g łębi p rzepeł­
n ionego serca  wznieść po polsku  
okrzyku na  cześć  waszej ojczyzny. 
Vive la P o lo g n e” .

Na bardzo serdeczny  ton nas tro jo ­
ne było również powitanie, z jak iem  
zwrócił się do p. am b asad o ra  p rezes 
m iejscowej kolonji francuskiej i byłych 
k o m b a ta n tó w  francuskich  w C zęsto­
chowie dyr. Couturon.

B ardzo m iłym  epizodem  powitan/a 
na  dworcu kolejowym było wręczenie 
przez p. Zosię M ackiewiczów nę, có­
reczkę prezydentostw a Mackiewiczów, 
p ięknych  k w i a t ó w  p. p. am b a  
sadorow ej Noel i generałowej D’Arbon- 
neau .

O godz. 10-ej wiecz. rozpoczął się 
bank ie t  w salonach „Polonji”, wydany 
przez kom ite t  obywatelski na cześć 
francuskich gości. W bankiec ie  wzięło 
udział przeszło 100 osób, reprezen tu ją  
cych władze państw owe, sam o rząd o w e 
i wojskowe, s f e r y  gospodarcze, 
Federację  P. Z. O. O. i in teligencję 
zawodową, i śmiało m o żn a  p o w ie ­
dzieć, że jeśli są  bankiety , podczas 
których przy sto le  b ies iadnym  łączą 
ludzi wartości wyższe, niż ilości skonsu 
m ow anego  alkoholu, to tak im  właśnie 
był wczorajszy bank ie t  w salonach 
„Polonji”, k tóry  pozostawił w duszach  
i sercach uczestników cen n e  przeżycia 
i emocje.

P iękna sala by łaudekorow ana b a r ­
wami narodow em i francuskiem i i poi* 
skiemi. Kolonja francuska była bardzo 
licznie rep rezen tow ana .  Oprócz dyr. 
Couturona, zauważyliśmy prez. g łów ne­
go Z arządu  światowego koncernu  
przem ysłow ego  Mottów p. Eugenjusza 
M otte 'a  z Roubaix, dyrektora de Remaux, 
S ta lensa i t. d. B ra tn ią  kolonję b e l ­
gijską rep rezen tow ał dyr. de  H agen.

Podczas b an k ie tu  wygłoszono sze­
reg przem ów ień, w k tó rych  silny n a ­
cisk położono na n ierozerw alność 
francusko-polskiego sojuszu, s ta n o w ią ­
cego gw arancję  pokoju.

Pierwszy p rzem aw iał p rezyden t m ia ­
sta Mackiewicz, podkreśla jąc, że wizy- 
za p. am b asad o ra  jes t  dla C zęs tocho­
wy don iosłem  w ydarzeniem  i to  nie- 
tylko z racji tych g łęboko  znaczących  
przesłanek politycznych i moralnych, 
które spoczywają w fu n d am en tach  a r ­
ki polsko-francuskiej przyjaźni, lecz i 
ze względu na tę rolę, jaką  w żyeiu 
naszego  m ias ta  odgrywa bolonja fran ­
cuska.

P. p rezy d en t  w m o cn y ch  słowach 
konk ludu je , że wizyta p. am basadora  
jeszcze bardziej przyczyni się do  za4

cieśn ien ia  węzłów te j  tradycyjnej przy 
jaźni i wznosi okrzyk na cześć  p. a m ­
basadora  Noela.

N astępny  m ów ca p. s ta ros ta  Ro­
gowski, naw iązując do  słów p re zy d en ­
ta Mackiewicza, charakteryzuje  w sy n ­
te tycznym  skróc ie  przesłanki polsko- 
francuskiej przyjaźni, nazyw ając Fran 
cję siostrzycą Rzeczypospolitej Polskiej, 
w kilku zwięzłych słowach w spom ina 
co Francja  uczyniła d la  Polski w p a ­
m iętnym , pełnym krwi i chwały roku 
1920 i na ręce  p. am b asad o ra  wnosi 
toas t  na cześć jego wielkiej ojczyzny. 

O sta tn ie  s ło w a  m ów cy pokryły dźw ię­
ki f rancusk iego  h y m n u  narodow ego.

Skolei zabrał głos dyr. Izby Przemy 
słowo-Handlowej w Sosnowcu p. Dit- 
tricih i w w ym ownych słowach, wypo 
wiedzianych w klarow nej francuszczyź- 
nie, stwierdzfe ścisłą współpracę gospo 
darczą obu narodów, związanych pobra 
tym stw em  dziejowem .

Z p ięknym  polo tem  krasomów czym  
przem awiał poseł Kobyłecki, wym ownie 
sławiąc Francję, klasyczną ziemią wol 
ności, bra ters tw a, rów ności i sprawie­
dliwości, ziemię, k tóra  w ciągu długich 
lat naszych k a tak u m b  politycznych, w 
latach niewoli i zbro jnego  polskiego 
dobijania się z o rężem  do bram wolnoś 
ci, dała gościnne sch ro n ien ie  tylu pięk 
nym postac iom  naszej emigracji zbroj­
nej i literackiej, wreszcie ziemi, na któ 
rej zrodziła się „W arszaw ianka", pięśń 
walczących o wolność Polaków i zie­
mi, na której cm enta rzach  spoczęły 
prochy  Mickiewicza i Słowackiego i Ie 
żą jeszcze szczątki śm ierte lne  arcymi- 
strza muzyki polskiej S z tp e n a .

W zakończeniu  swej prrem ow y po 
seł Kobyłecki podkreśla  nierozerwalność 
francusko-polskiego sojuszu, scem en to -

w anego po tokam i w spólnie przelewanej 
krwi i kończy okrzykiem na cześć Fran 
cji i Polski.

Po odegraniu przez o rk iestrę  woj­
skową polskiego h y m n u  narodow ego 
przemówił p. p rezes Couturou, dzięku  
jąc polskim m ów com  za m o cn o  zaak ­
cen to w an e  wyrazy sym patj i  d la F ran ­
cji i nas tępn ie  w głębokich uwagach 
charakteryzując w zajem ne zazębianie 
się iosów Francji i Polski. Ze wzglę­
dów technicznych bardziej szczegóło­
we streszczenie tej g łębokiej p rz em o ­
wy odk ładam y do nas tępnego  n u m eru .

Ks. p ra ła t  W róblewski w kilku sło- 
wach wznosi to a s t  na cześć dzielnej 
kobiety francuskiej, czu jne j strażniczki 
świętych zniczów rodzinnego życia i 
piastunki francuskiej narodow ej siły i 
mocy.

Ostatn i przem awiał p. am b asad o r  
Noćl, w bardzo serdecznych  słowach 
dziękując wszystkim uczestn ikom  ban 
kietu a w szczególności zaś  m ów com  
za dowody żywej sympatji dla Francji.

P. am b asad o r  jes t  doskonałym  mów 
cą. To też każde słowo jego spotykało 
się z g łębokim  oddźw iękiem  ze strony 
audytorjum , zwłaszcza zaś końcow y u- 
s tęp , poświęcorfy m otyw om  ppzyjazdu 
do Częstochowy, m ias ta ,  w k tó rem  
aureo la  wielkich w spom nień dzie jo­
wych harm on ijn ie  łączy się z m ocno  
bijącem tę tn em  pracy na polu  gospo- 
darczem . Miasto to  uczy jeszcze więk 
szego szacunku  i gorę tszej miłości dla 
Polski.

Przem ów ienie am b asad o ra  spo tyka 
się z burzliwą ow acją całej sali. Grzmią 
znowu heroiczne dźwięki „M arsyljanki”.

B ank ie t  w bardzo miłym i serdecz­
nym  nastroju przeciągnął s ię  do  póź­
nej nocy.

   Mr. 278.

O szukańcze m achinacje. Do mie
szkania  p. J a n in y  J a s ia k  (ul Pogodna 
7) przybył przed k i lk u n as tu  dn iam i 
niejaki R om an  Kałuża (ul. Złota 11), 
k tóry  podjął s ię  nap isać  prośbę do u- 
rzędu skarbow ego  o zm niejszenie wy. 
m ierzonego p. Ja s iak  p o d a tku ,  przy- 
czem prośba ta m iała  być uw zg lędn io ­
na. Za sw e „u s łu g i” Kałuża pobrał 
od ła twow iernej niewiasty  7 zł.

Z przyję tych na siebie zobowiązań, 
sprzecznych z k o d ek sem  karnym  Ka­
łuża nie wypierał się, w obec czego po ­
szkodow ana złożyła skargę  w policji.

Złodzieje row erów . Policja zątrzy 
mała Józefa  Kidała i A ntoniego  Żyłę, 
zam. przy ulicy Równoległej 8, od k tó ­
rych odeb rano  części rowerowe, p o ch o ­
dzące z kradzieży.

P obita  p rzez sąs iad a . P. Katarzy 
na Hadryś, zam. przy ul. Mokrej 10, 
została pob ita  we własnem  m ieszkaniu 
przez sw ego 'sąs iada  J a n a  Gruszeckiego.

Zarejestrowani bezrobotni otrzymają węgiel.
Miejski Komitet Funduszu Pracy z 

dniem 2 grudnia przystępuje do wyda­
wania zarejestrowanym bezrobotnym, 
węgla na mies'qc grudzień z m a g a z y ­
nów przy Al. Wolności (Róg Sobie­
skiego).

Równocześnie komitet z dniem 2 im 
grudnia przystępuje do dalszej rejestra­
cji bezrobotnych w lokalu przy ulicy 
Jasnogórskiej 28 (wejście od ul. Sulko­
wskiego).

Następna rejestracja odbędzie się w

styczniu 1936 r.
Komitet Funduszu Praęy przypomina 

wszystkim zarejestrowanym bezrobot­
nym o konieczności stawienia się do 
odpracowania świadczeń z akcji pomocy 
doraźnej.

Bezrobotnym, którzy nie zgłoszą się 
do odpracowania świadęzeń w miejscach 
i porządku oznaczonym osobnemi ogło­
szeniami, zostanie bezwzględnie wstrzy­
mane wydawanie żywności.

Tragiczny zgon policjanta.
Tragiczna lista żołnierzy granatowej 

armji, poległych na posterunku w walce 
z żywiołami przestępczemi, coraz bar­
dziej wydłuża się.

W ubiegłą sobotę wieczorem do 
szpitala N. Panny Marji przywieziony zo 
stał w stanie zupełnie beznadziejnym 
starszy posterunkowy z posterunku Au- 
relów (pow. radomszczański) Bolesław 
Tatara, który otrzymał śmiertelny po­
strzał w okolicznościach, przypominają­
cych okoliczności tragicznego zgonu 
przodownika z posterunku Olsztyn ś. p, 
Władysława Krzyżanowskiego.

Tatara napotkał w nocy dwóch po­
dejrzanych osobników i chcąc ich wy­
legitymować, zaświecił im w oczy la­
tarką elektryczną. W tej samej chwili 
huknęły strzały i policjant padł, rażony 
dwiema kulami w nogę i twarz. Ta o- 
ostatnia rana okazała się śmiertelną i

dzielny policjant po kilku godzinach 
zmarł.

Na miejsce morderczego zamachu 
przybyli niezwłocznie komendant powia­
towy policji z Radomska wraz z licz­
nym oddziałem policji mundurowej oraz 
wywiadowcami.

Przybył również z Łodzi naczelnik 
wojewódzkiego urzędu śledczego. Za­
rządzono niezwłocznie obławę na tere­
nie całego powiatu radomszczańskiego 
i sąsiednich. W obławie biorą również 
udział posterunki policji z tej części po 
wiatu częstochowskiego, która sąsiaduje 
z pow. radomszczańskim.

Dochodzenia pozwoliło już ustalić 
pewne szczegóły, które najprawdopodob 
niej naprowadzą na trop morderców st. 
post. Tatary, szczegóły nie mogą jednak 
być narazie ujawnione ze zrozumiałych 
względów.

Z RADOMSKA.
— Zarząd Obwodu Pow iatow ego 

L O O P. W R adom sku zwraca się z 
uprzejmą prośbą do wszystkich swych 
członków, którzy zalegają ze składkami 
członkowskiemi, tak z terenu miasta jak 
i powiatu, o ich uregulowanie w termi­
nie do dnia 15 grudnia b. r. a to z u- 
wagi na zbliżający się koniec roku bu­
dżetowego, oraz zamknięć rachunko­
wych.

— O tw arcie I pośw ięcenie Mle­
czarni Okręgowej Spółdzielczej. —
W ub. niedzielę nastąpiło otwarcie i po­
święcenie nowowybudowanej Mleczarni 
Okręgowej Spółdzielczej.

Otwarcia mleczarni dokonał p. sta­
rosta Łabudzki, poświęcenia — ks. kan. 
Jankowski.

— Zarząd Miejski śp ieszy  z po ­
m ocą na jb iedn iejszej dziatw ie. Pra­
gnąc przyjść z pomocą najbiedniejszym 
dzieciom, uczęszczającym do szkoły, Za­
rząd Miejski zamówił 300 par obuwia 
dla tych dzieci.

Obuwie to natychmiast po wykona­
niu zostanie rozdane.

— Z dniem  1 b. m. robo ty  p u b ­
liczne zo s ta ły  p rzerw ane . Spowodu 
wyczerpania kredytów, przeznaczonych 
z Funduszu Pracy, ż dniem 1-ym b. m. 
roboty publiczne zostały przerwane.

Wskutek powyższego 200 osób zo­
stanie pozbawionych pracy.

~  Ulica B olesław a Lim anow ­
skiego w R adom sku. W dniu 8 b.m.
0 godz. 10-ej zostanie dokonany akt 
przemianowenia ul. Przedborskiej na ul. 
Bolesława Limanowskiego.

Spodziewany jest udział w tej uro­
czystości oprócz przedstawicieli władz
1 Zarządu Miejskiego delegacje Związ­
ków Zawodowych.

— Ul. Długa o trzym a nazw ę uli 
cy Feliksa Fabianlego. — Na skutek 
zgłoszonego wniosku prżez p. W. Kar- 
mańskiego, Rada Miejska na ostatniem  
swem posiedzeniu w dniu 30-ym ub. m. 
postanowiła nadać ul. Długiej nazwę ul. 
Feliksa, Fabianiego.

— W ścieklizna psów  w R adom ­
sku. Został zanotowany wypadek po­
kąsania psów przćz chorego na wście­
kliznę psa, będącego własnością Piotra 
Góreckiego (Wilsona 24).

Zarząd Miejski w związku z powyż- 
szem nakazał czyścicielowi miasta wyła­
pać wałęsające się psy.

Cud XX w ieku
Wszechświatowej sławy Jasnowidz-Grafologmedjum 

Vapuro, twórca dzieł m edjum iczno . astrologicznych, 
współpracownik Centralnego Międzynarodowego Związ­
ku Okultystycznego Związków Wiedzy Tajemnej Świata 
w  Londynie — daje prawdziwe medjalno-astralne, as- 
trologiczno-grafologiczne przepowiednie, które natych­
miast zrobią przełom życ ia . Twojego — zdobędziesz 
tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz Sobie 
Wrota Dobrobytu. Zagadka loterji rozwiązana 
Jasnowidza Vapuro. Tajemnica gry loterji tkw: 
zwisku Twojem — p o d a j  mi nazwisko 
rodowite a powiem Ci kiedy wygrasz — jaką 
Rady, wskazówki, horoskopy życiowe, handlowo, mi­
łosne Jasnowidza Vapuro — berło złote, to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
charakter pisma — (pisany godzina 8 — 9 rano) datę 
urodzenia — złoty znaczkami na koszta porto. 
Adresować:
JASNOWIDZ VAPURO, Kraków, W ielopole 3,

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować 1 unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekdrza-D entysty  M. GREJNIECA 

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

przez 
w iva- 
Swoje 
sumę.

Twoją wystawę okienną oglą 
da ją  se tk i ludzi—-Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
się najczęSciej w „SŁOWIE"
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S Ł O W O  K O B IE C E .policjanci muszą oszczędzać.
Znamienny okólnik komendanta 

policji.
G łów ny K o m e n d a n t P. P. gen. K o r­

e a n  Zam orsk i, w yda ł zn a m ie n n y  o k ó l­
n ik  do o fic e ró w  i fu n k c jo n a rju s z ó w  P. 
P. w spraw ie  oszczędnego try b u  życia. 
W o k ó ln ik u  ty m  zw rócono  uwagę, że 
w w ie lu  w ypa dka ch  p o lic ja n c i le k k o ­
m yślnie popada ją  w  d łu g i, w sku te k  ży 
cia nad stan. Zac iąga ją  o n i uc iąż liw e  
zobow iązania, nabyw a jąc  na ra ty  przed 
m io ty  luksusow e , w yda jąc  p rzy jęc ia  
i t. d.

P ostępow an ie  ta k ie  je s t n ie d o p u sz ­
czalne, gdyż p o lic ja n c i p o w in n i żyć 
oszczędnie, oszczędzając naw et p ie n ią ­
dze na czarną godz inę . P opadan ie  w  
d ług i w sku tek  życ ia  nad stan  u je m n ie  
odb ija  się na p racv  za w o do w e j, s ta je  
się p rzyczyną  zan iedbań  s łużb ow ych  i 
może spow odow ać konse kw e nc je  u tra  
ty  za jm ow anych  s tanow isk .

Jedzmy baraninę!
Będzie to z pożytkiem dla nas 

i dla kraju.
Gdy m yślim y, co ju tro  z ro b ić  na o- 

biad, bardzo rzadko p rzychodz i nam do 
głowy, że można m ieć  na p ieczyste  ba ­
raninę. Polacy mają jak ieś  uprzedzenie 
do tego rodza ju  m ięsa. Jem y roczn ie  
zaledwie n ieca łe  ćw ie rć  ki o iram a bara­
niny. N aprzyklad  A n g lik  zjada 13 kg-, 
to zn. my mamy p rze c ię tn ie  baraninę 
raz do roku, A n g licy  jedzą przeszło  50 
razy. U nas za ledw ie  n ieca łe  2 p rocent 
mięsa przypada na baraninę, w  A n g lji 
zaś czwarta część zjedzonego m ięsa, to 
baranina.

Uprzedzenie do baran iny n iem a pod 
staw. W edług n iem ieck iego  p ro f Span- 
na, dobre zdrow ie , jak iem  się cieszą 
owczarze n iem ieccy, oraz m ieszkańcy 
Szwecji i kra jów  ba łkańsk ich , przypisy 
wane jest obecnie spożywaniu znacznej 
ilośc i baraniny. W n iek tó rych  okolicach 
A n g lji, dzieciom , zw łaszcza s łabow itym , 
nie podaje się innych gatunków  mięsa, 
lecz wyłącznie baraninę, gdyż zdaniem  
najpoważniejszych lekarzy ang ie lsk ich , 
mięso owcze uważane jes t za n a jzd ro w ­
szy pokarm.

Jeden z lekarzy w ie lk ieg o  szp ita la  
belgijskiego pisze dos łow n ie : „M ięso  ba­
ranie fra z  rosó ł z n iego sporządzony, 
są o w iele s traw n ie jsze  przy chorobach 
żołąbfea i k iszek od innych  gatunków  
mięsa” .

Powiększenie spożycia baran iny m ia ­
łoby duże znaczenie d la  naszego życia 
gospodarczego, u ła tw iło b y  bow iem  ho­
dowlę ow iec w Polsce, k tó ra  od d łu ż ­
szego czasu c iąg le  ulega zm nie jszen iu . 
Powiększenie zaś h od ow li ow iec dopro ­
wadziłoby do zm nie jszen ia  przyw ozu w e ł­
ny owczej, k tó re j p rzyw óz w roku  1934 
wynosił 19 m iljn . z ł. R o ln ic tw o  zaś zy­
skałoby nową gałąź p ro d u kc ji.

„ S k ła d a jc ie  o f ia r y  n a  N a c z e ln y  
K o m ite t U czczen ia  P a m ię c i M a r s z a ł« 
a J -  P iłs u d s k ie g o  k o n to  P .K O .

Jakie bywają żony?
J e s t ich  ca ły  b e z lik  typów , katego- 

ry j i podkategory j —  jak  różna je s t po­
m im o  złudnego podobieństwa, jedna ko ­
b ie ta  od d rug ie j.

Są żony m ęczennice, c ie rp ię tn ice , 
k tó rych  pośw ięcenie często  na m arne 
idz ie  lub  „b o k ie m  w y ła z i” .

Są żony „ c ie n ie ” , w ieczn ie  się usu 
w ającc i  usuwane, n ie  za jm ujące m ie j­
sca w p rzes trzen i, n i skraw ka m iejsca 
w sercu m ałżonka.

Są żony służebn ice  korne i oddane. 
Są żony w ładcze  w spodniach lub  ju- 
pecu lo tach, k tó re  podobno przez p o m y ł­
kę p rzyszły na św ia t w kobiecem  w y­
dan iu , stanow ią  pokaźny odsetek rodzą 
ju  „s ła b e g o ” .

Są żony w ierne , wywodzą się jesz­
cze od Penelopy Typy na w ym arciu , lecz 
jeszcze n ie  wygasłe.

„Ż o n y  lu k re c y jn e ” , inacze j „M essa- 
lin k a m i” zwane. Nazwa pochodzi od c e ­
sarzow e j rzym sk ie j M essa iiny i L u k re c ji 
Borg ja . O dznaczają się w ie lką  po jem ­
nością serca i jeszcze w iększym  z m y­
s łow ym  zasięgiem . Jeden mąż nie wv- 
do ła !

Są żony a la  M -m e R ecam ie r „ f r i -  
g id n e ” , lodow e n ieprzystępne —  jednym  
s łov etn —  przyk ładne.

Są żony —  d z ie c i n igdy nie d o jrz ę ' 
w ające, żony —  kochank i (podobno 
dość rzadk ie  okazy), żony —  m atk i 
(św iadom e i n ieśw iadom e), żony —  go 
spodyn ie  (ku  u tra p ie n iu  s łużby d om o ­
wej dość lic z n ie  reprezentowane) i ż o ­
ny tow arzyszk i) poszukiw ane lecz n ie ­
doceniane).

Są rep rezen tan tk i św iata zoolog icz­
nego, e le g a n c k ie 'lw ic e  (kon ieczn ie  sa lo­
nowe!), wam py z pokaźną dawką sex 
appelu, p rzym ilne  i z d ra d liw e  ko tk i, u- 
leg łe  barank i, dobroduszne gęsi (pożą­
dane b ia łe ), rozlane kaczusie, napuszo­
ne in d yczk i itd .

Są żony „d u c h o w e ” , o c ie le  astra l- 
nem .

Są ,,rea lne ” , doczesne (masywne, 
zażywne) z lekką przym ieszką duchow ą.

Są „d o d a tk o w e ” , stanow iące dodatek 
do posagu Są „ro z ro d c z e "  i „eugen icz- 
ne ” . Są żony „s p o łe c z n ic e ”  (n ie  pod ­
padają na jczęśc ie j pod ka tegorję  m atek 
i gospodyń). Są kaw iarn iane bridgeow e 
(s tanow ią  m onopol 20 w ieku !)

Są żony dekora tyw ne, są i  kopciusz- 
kowe) Są luksusow e i są pociągowe- 
juczne. Są od parady, są i  na codzień, 
te  szanowane i te  udręczone. Są to le ­
rowana i są ubóstw iane . Skarby i  d o ­
pusty Boże. Zależne najczęście j od pun­
k tu  ^w idzenia m ałżonka a racze j od szkła 
w jego oku. K le jno ty , pe rły  bezcenne i 
zwyczajne gab lockie  szk ie łka . A n io ły , 
d ja b lice  i kw ok i bażancice, ponętne, prze 
c ię tne , kochane i n ie lub ia n e  — czczone 
i m a ltre tow ane  Są żony nudne jak f la ­
k i z o le jem  i p ikan tne  ja k  gulasz z pa­
pryką . Są żony „n ie w y ra ź n e ” . Są jesz ­

cze Ksantypy i inne  typy.
W szystkie  w reszcie uważają się  za 

n iezrozum iane przez pp. m a łżonków .

PolKi pielęgnują trędowatych.
„L a  revue m a r it im e ” poda je  in te re ­

su jącą w zm ia n kę  o p o lsk ich  s iostrach  
zakonnych , p e łn ią cych  fu n k c ję  p ie lę ­
g n ia re k  na w ysp ie  T rin idad .

Z ak ła d  zaw iera ponad 400 trę d o w a ­
ty c h  m ężczyzn, k o b ie t i dz iec i. Is tn ie je  
osobnd d z ie ln ica  d la  m ężczyzn i d z ie l­
n ica  d la  ko b ie t. P rzebyw a ją  tam  cho 
rzy w różnym  w ieku  i trz y le tn ie  d z ie c ­
ko  i stara m urzynka , m ająca chyba  sto 
la t  z o k ła d e m . W szystk ie  s topn ie  cho 
roby , od  k ilk u  p lam ek na skórze, aż 
do  u tra ty  rąk, nosa itp . W ie lu  ś le p n ie . 
Są podobno  dw a do trzech  uzdrow ień  
roczn ie , lecz n ie  m ożna  tw ie rd z ić , aby 
b y ły  osta teczne.

T rę d o w a tych  p ie lęg nu je  26 s ióstr 
d o m in ik a n e k , k tó ry c h  k lasz to r p o łożo ­
ny je s t po d ru g ie j s tron ie  za tok i. D w a ­
dz ieśc ia  trz y  s io s try  —  to  F rancuzk i a 
trz y  —  P o lk i.

S ios try  z uśm iechem  p ie lę g n u ją  i 
leczą o k ro p n e  ran y  i n iosą p oc iechę  
i o tuchę  n ieszczęsnym , d o tk n ię ty m  
strasz liw ą  chorobą.

FrancusKa leKarKa-znachorKą.
W  p e w n e j m a łe j w iosce fra n cu sk ie j 

od d łuższego czasu cieszyła  się  w ie lką  
s ław ą „zn a ch o rka ” ich c ie rp ie n ia . Ta- 
je m n ic z e m i „z a m ó w ie n ia m i” zdoby ła  
zau fan ie  w ie śn ia kó w .

N iedaw no , na sku te k  d on ie s ien ia  
leka rzy  p. F oucard  została aresztow ana 
pod za rzu tem  u p raw ian ia  znachorstw a.

O kaza ło  się jednak, że posiada ona 
leg a ln ie  w y s ta w io n y  d yp lo m  leka rsk i z 
p a rysk ie g o  u n iw e rsy te tu .

W idząc, ja k  je j ko le żan k i —  le k a r­
k i g ło du ją , użyła podstępu  i ja k o  „ c u ­
d o w n ie ” lecząca znachorka  zdoby ła  
sławę i fo rtu n ę .

Ta m is ty f ik a c ja  b y ła  zdan iem  je j 
kon ieczn a , gdyż zw yk ła  k o b ie ta  —  le ­
ka rka  n ie  m ia ła b y  pac jen tó w .

Pierwsze Kobiety w Francuskiej 
AKademji Rolniczej.

D y re k to rk a  gospodarczego in s ty tu ­
tu  d ośw iadcza lnego  w C hartres we 
F ra n c ji m ianow ana  została c z ło n k ie m  
F ra n c u s k ie j B k a d e m ji R o ln icze j (flca - 
d em ie  f lg r ic o le  F ranca ise), z k tó re j do 
tąd  k o b ie ty  b y ły  w yk luczone .

Cztery nowe posłanKi w Szwecji.
W zro s t ró w n o u p ra w n ie n ia  k o b ie t w 

S zw ecji c zyn i coraz dalsze p os tę py . 
O s ta tn io  czte ry  now e k o b ie ty  w yb rano  
tam  na p os łank i.

Selma Lagerlof na czele Kobiet 
protestujących przeciwKo wojnie 

włosKo-abisyńsKiej.
. D z ie w ię ć  o rg a n iza cy j kob iecych  w 

S zw ecji w ręczy ło  m in is tro w i sp raw  za ­
g ran icznych  p ism o, k tó re  wyraża p ro ś ­
bę, by L iga  N arodów  zapobieg ła  d a l­
szej w o jn ie  w ło s k o -a b is y ń s k ie j. S p ec ja l­
na de legac ja  k o b ie t w n io s ła  w  G ene­
w ie  p ro tes t p rze c iw ko  k o n flik to w i w ło ­
sko - a b isyń sk ie m u . Na czele 22 000 
podp isanych  p ro tes tu ją cych  ko b ie t s to i 
s ław na p isa rka  S e lm a L ag e rlo f.

Najodważniejsze kobiety świata 
Jak walczą ablsyńskie amazonki.

W w ojn ie  z W łocham i kob ie ta  ab i- 
syńska walczy o swój los i  swoją w o l­
ność narów ni z mężczyzną, a szacunku 
i zaufania, ja k im i się cieszy i dzie lnoś- 
si, jaką okazuje —  pozazdrościć może 
n ie jedna naw et b ia ła  kob ie ta , często nie 
w o ln ica  przesądów.

Jaka jes t pozycja społeczna kob ie ty  
abisyńskie j, jaką ona ro lę  odgrywa pod­
czas w ojny, czem  się różn i od innych 
kob ie t?

M usim y spojrzeć daleko wstecz, aby 
odnaleźć początek h ie ra rch ji ab isyńskie j. 
P ierw szym  kró lem  s ta re j E tjo p ji b y ł Me 
n e lik  I, syn kró la  Salomona i k ró low e j 
Saby, k tó ry  w prow adz ił zam iast re lig ji 
żydow skie j adorację  Słońca. E tjo p i rzą­
d z ili s ię  wówczas ty lk o  prawem  swych 
m atek, gdyż m ałżeństw o is tn ia ło  ty lko , 
jako spółka do pracy. D z iec i na leżały 
w yłączn ie  do swych m atek i dziedz iczy 
ly  nazw isko  m a tk i. Rada m ie jska sk ła ­
da ła  się z czcigodnych m atron, a ma­

ją tk i rodz inne  dziedziczono po l in j i  m a tk i.
N aw et teraz jeszcze, po śm ie rc i męż 

czyzny ziem ia jego dziedziczona jes t 
przez dz iec i, jego s iostry, a gdy zostaje 
zab ita  kobieta  zamężna — zem ścić się 
na m orde rcy ma obow iązek n ie  mąż za 
b ite j, lecz je j b rac ia .

A b isynka może dysponować swoją o- 
sobą zupe łn ie  swobodnie  i  może się  do 
magać osobiście odszkodowania za każ­
dą w yrządzoną je j krzyw dę lu b  obradę.

S łow o kob ie ty  jes t św ięte , ma ona 
prawo zeznawać w sądzie, n ie  w olno  je j 
k łam ać. Jak w ysoko w tym  d z ik im  k ra ­
ju  jes t ceniona kob ie ta , jak w ie lk ie  ma 
znaczenie, św iadczy fa k t, że je że li zda­
rzy się, że Abisynka sp rzen iew ie rzy się, 
a k łam stw o  zostaje je j przez św iadków  
udowodnione —  podlega ona na jsurow ­
szej karze —  wygnania poza nawias spo 
łeczeństw a. W ygnana je s t ze wsi, ksiądz 
je j n ie  wyspowiada, kob ie ty  odwracają 
się  od n ie j. Pozostaje je j do w yboru 
albo k lasz to r, a lbo też, jeże li zdo ła  
gdzieś ukraść s trze lbę  —  przy łączyć się 
do jedne j z band rozbó jn iczych , k tó re  
grasują w górach.

A b isyn ja  n ie ma dróg, ma ty lko  ścież 
k i. Gdy wyrusza w drogę karawana z to  
w aram i, lub  żywnością —  m usi m ieć 
mocną ochronę od rozbó jn ików , k tó rzy  
czyhają na zdobycz. Droga trw a  n ieraz 
k ilka  tygodni, gdyż posuwać trzeba się  
w olno  poprzez n iezm ie rzone  p rzestrze ­
n ie . W ynajduje  się  d la  ochrony zawodo­
w ych żo łn ie rzy, k tó rym  p łac i się okre ­
śloną ilość  cegie łek so li, lub  m etrów  
w e łny tygodniow o. O tóż często spotyka 
się  m iędzy  żo łn ie rza m i kob ie ty  i są to  
żo łn ie rze  n a jzdo ln ie js i i  n a jw y trw a ls i.

Tygodn iam i ca łem i m aszeru ją po sto 
kach i górach z fuz ją  na ram ien iu . N o ­
szą d łu g ie  b ia łe  spodnie i  szerokie spód 
nice, a t. zw. „szam m a”  okrywa im  p ie r 
s i i  szyję.

Gdy karawana dociera  do jak ie jś  rze 
k i, rozb ie ra ją  się narów n i z m ężczyzna­
m i i skaczą do wody, kąpią s ię  i  nac ie ­
ra ją  późn ie j swe c ia ło  o liw ą. Pom agają 
następnie napoić byd ło  i p rzeprow adzić 
je  przez rzekę, a przecież ca ły  ten czas 
trzym a ją  s trze lb ę  nad głową, gestyku lu ją, 
krzyczą, uderzają wodę lancam i, aby u- 
ch ro n ić  byd ło  przed krokody lam i.

D z ie lnośc ią  swą przewyższają m ęż­
czyzn Gdy pewien europejszyk ch c ia ł 
taką amazonkę w ynagrodzić —  po szczę- 
ś liw em  d o ta rc iu  do m ie jsca przeznacze­
nia i zapyta ł czegoby sobie życzyła , o- 
be jrza ła  czerwony jedw abny sza l euro ­
pejczyka, k tó rym  c h ro n ił szyję od s łoń ­
ca i  m ałą  wzorzystą parasolkę, k tó re j 
używał rów n ież w  tym  celu. Po c h w ili 
jednak oderw a ła  w zrok od tych  pokus i 
wyszepta ła:

— R ew olw er by łby  bardzie j poży­
teczny:

Gdy dosta ła  p raw dziw y rew o lw e r, 
schy liła  się  n iespodziew anie  i u ca ło ­
wała bu ty  swego o fia rodaw cy

W żyłach  Abisynek p łyn ie  odważna 
krew . P o tom kin ie  kró low e j Saby nie w ie 
dzą, co  to  strach. D la  m ężczyzn są 
ezemś w ięce j, n iż  pom ocn icam i— są to ­
w arzyszkam i i często naw et k ie ro w n icz ­
kam i.

Ab isyn ja  jest k ra jem  ro ln iczym  i ży­
c ie  je j obyw ate li zależne jest od z b io ­
rów . Lud  żyje  p rym ityw n ie  i zadawalnia 
s ię  na jskrom n ie jszem i w arunkam i bytu . 
Ab isyńczycy upraw ia ją  z iem ię, sie ją , a 
praoa ich  przy tern jest podzie lona. 
Is tn ie je  bow iem  przesąd, że gdy kob ie ta  
do tkn ie  się choćby p ługa— urodza j z g i­
nie. W olno  je j b rać udz ia ł ty lk o  w  ż n i­
wach. W obec tego w o jow n icy wolą sam i 
upraw iać swą z iem ię, a Oręż pow ierzają  
sw oim  kob ie tom  o lw ich  sercach, gdy 
zdobyły  one już prawo do sm arowania 
sw ych kędzierzaw ych w łosów  m asłem , 
to  znaczy, gdy p rzeszły już przez p ie rw  
szy ch rzest odwagi i  zab iły  jak ieś d z i­
k ie  zw ierzę  nożem  lu b  oszczepem.

W tym  „na js ta rszym  k ra ju  św ia ta ” 
lud z ie  są rów n ie  odważni, jak lekkom y- 
śln i, ko b ie ty  m ów ią m ało, na tom iast ga­
d a tliw i są m ężczyźni.

Zdarza się, że kob ie ta  z n ie m o w lę ­
c iem  na p lecach ce lu je  do lam parta  i 
zab ija  go.

Czy odważne amazonki i  pó łdz icy  gó 
ra le  abisyńscy, kocha ją  swą wolność i  
n iepod leg łość po tra fią  się o b ro n ić  przed 
w o jną , prowadzoną przez lo tn ik ó w  i  
tru ją ce  bomby?

Smutna rola „Polonji" I „7 groszy"
Wydawnictwa Korfantego pod pręgierzem.

P rześ ladow an ia  lu d n o ś c i p o lsk ie j 
Ppd zaborem  czesk im  i godna  p o tęp ię  
nia propaganda czecho filska  „P o lo n ji"  
ka tow ick ie j sp o tk a ły  się z ogó lnem  po ­
top ien iem  ca łego p o ls k ie g o  spo łeczeń- 
s wa na G ó rn ym  Ś ląsku. W ym o w n ym  
wyrazem te g o  b y ła  w ie lk a  m ię dzy - 

w iązkowa k o n fe re n c ja  zw o łana  przez 
Nar. Chrz. Z jed n . Pracy. _

Na zebran iu  te rn  p rz y ję to  je d n o ­
m yśln ie  re zo lu c je , p o tę p ia ją ce  g w a łty  

zeskie i gadz inow e  s ta n o w isko  w y - 
awnictw  K o rfan te go . R ezo luc je  te  w 

a roceniu b rzm ią  następu jąco :
„W obec k a ryg o d n ych  i s ta łych  w y- 

4pień „P o lo n j i”  i „ 7  G roszy ” , szerze- 
a ,Przez te  p ism a  k ła m s tw  szkod li- 
ych dla lud no śc i p o lsk ie j po d ru g ie j 

^ ? nie 9 ran icy , u s p ra w ie d liw ia n ia  u- 
nar j  czesJ t 'e9 ° , szka lo w an ia  godnośc i 
w 0°°_w ęj lu d n o śc i p o lsk ie j, w a lczącej 
niż (?I^ zk |c *1 w arun ka ch  o swe praw a 
p  ei Podpisane ong an iza c je  spo łeczne  
tvch -9 °  ^ ąs.ka p o tę p ia ją  d z ia ła lność  
Wro ^ .Sm’ s*u:z3 cych |o b cym  in te reso m  i 

fo ls c e  p ropagandz ie  czeskie j, 
thor f w ‘al ąc ° b a p ism a  pod  p ręg ie rz  

a ny ca łego  p a tr jo ty c z n ie  m yś lą ce ­

go spo łeczeństw a , n iże j podp isane  o r­
gan izac je  w zyw a ją  sw ych  cz ło n k ó w  do 
o d m ó w ie n ia  abo no w a n ia  p ism , u p ra ­
w ia ją cych  dz ia ła lność  szko d liw ą  d la  
sp raw y n a ro d o w e j".

R ezo luc ję  tę  pod p isa ło  k ilk a d z ie s ią t 
o rg a n iza cy j, zw ią zkó w  i in s ty tu c y i z ca 
łego  Ś ląska.

S po łeczeństw u  C zęstochow y „d z ia ­
ła ln o ś ć ” w y d a w n ic tw  K o rfan tego  jest 
aż n ad to  dobsrze znana i n ie je d n o k ro t­
n ie  b y ła  ju ż  p ub liczn ie  p ię tn ow an a . 
O s ta tn io  K o rfa n ty , poszuk iw any  przez 
sąd za różne sp ra w k i, u c ie k ł z k ra ju  i 
zmalazł gośc inę  w C zechosłow acji. Za 
tę w łaśn ie  gośc inę  w ys łu g u je  się C ze­
chom  w ten  sposób, że jeg o  w yd a w ­
n ic tw a  k a to w ic k ie  szerzą k łam stw a  
szkod liw e  d la  ludnośc i p o lsk ie j, zam iesz 
ka łe j w  C zech os ło w a c ji, u s p ra w ie d li­
w ia ją  u c isk  czesk ich  p rześ ladow ań i 
szka lu ją  godność narodow ą ludnośc i 
p o lsk ie j, w a lczące j ta m  o swe prawa.

Ze s ta n o w is k ie m  o rg an izacy j ś ląs­
k ich , p ię tn u ją c y c h  tę w ie lce  s z k o d li­
wą d z ia ła ln o ś ć  p ism  K o rfan te go  so lida  
ryzu je  się ró w n ie ż  ca łe  społeczeństw o 
częstochow sk ie .
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Z KfIJIJU,
Przebity rogami jelenia.

W nadleśn ictw ie W ielow ieś podczas 
polowania, rozjuszony je leń  rzucił się  
na niejakiego Bogaja z Raduchowa prze­
bijając go rogami. Mimo natychm iasto­
wej pom ocy lekarskiej Bogaj zmarł.

JasKinia przestępców.
Od pew nego czasu policja gdyńska 

zauważyła podejrzane wędrówki kilkuna­
stu  ludzi, którzy z zapadnięciem  zmroku 
udawali s ię  do lasu w itom ińskiego, z któ 
rego w ychodzili dopiero rano. Onegdaj- 
szej nocy zarządzono w le s ie  ob ław ę.—  
W gąszczu  znaleziono zam askow ane w ej­
ścia  do jakichś podziem i, © kazało się, 
że zgórę 20 ludzi wykopało sob ie  w z ie ­
mi g łębok ie na kilka m etrów schrony, 
podparte palam i i urządzonem i, jak m ie- 
szkania.W śród m ieszkańców  tych nor znaj 
dowało s ię  10 osób, poszukiwanych przez 
w ładze za rozm aite przestępstw a.

CIEKAW E WIADOMOŚCI.

Dlaczego m am y
„kociokw ik"?

Praktyczne wskazówki dla pijaków
Co się  d zieje —  ze  stanow iska fizjo  

logji —  gdy napijemy się  alkoholu?
P rzedew szystkiem  wzm aga s ię  ilość  

śliny i soków  żołądkow ych i powstaje  
apetyt.

N ajw ażniejsze jednak, że w chłanianie  
alkoholu przez krew rozpoczyna s ię  nie 
m ai natychm iast, podczas gdy inne po­
karmy ulegają później w chłonieniu  i po 
przejściu skom plikowanych procesów  tra 
w ienia.

Krew roznosi alkohol do w szystkich  
tkanek i narządów organizmu.

W przeciw ieństw ie do szybkiego  
w chłonięcia  alkoholu pozostaje jego po­
wolne w ydzielanie Tylko drobna ilość  
ulega wydaleniu przez płuca, nerki i 
skórę, natom iast 95 proc. spala się  w 
organizm ie przez utlenianie. Ta w ydzie­
lana ilo ść  je st sta łe , bez względu na to  
ile  s ię  wypiło i wynosi u człow ieka wa-

OBRAZKI SĄDOWE.
W ó d k a  w  r u c h u .

W i n n a  Palić w autobusie nie  
m ożna i pić też  n ie. I dla- 

s i l  tego szofer był bardzo zgor-
szony, w idząc, że  dwóch  

j j  pasażerów w yjęło sob ie  bu­
telkę wódki i popijało sp o ­
kojnie, zagryzając w yłożo  
nym na kolanach śled ziem  
i k iełbasą.

Poniew aż siedzący obok pasażerow ie  
zaczęli s ię  denerw ow ać, szofer zw rócił 
s ię  do pijących:

—  Panow ie będą łaskawi schow ać  
śledzia i wódkę. Tu jest autobus, a nie 
restauracja!

—  W łaśnie d latego pijem —  wyjaś­
nił jeden z kompanów, Zenon Rybek. 
W domu piliśm y, w restauracji piliśm y, 
w barze też. A że, uw ażasz pan, du­
sza człow ieka lubi odm ianę, w ięc  powia­
dam do kolegi: „W iesz co? W autobu­
sie  jeszcze  nie piliśm y. W siądziem ” . 
A że pana szanow nego autobus akurat- 
nie nadjechał w ięc w siedliśm y.

— Autobus jest po to , żeby nim je ­
chać, a nie w nim pić —  zauw ażył szo ­
fer.

— Dobra! —  zgodził s ię  Zenon. 
W siedliśm y, żeby jechać. Ale jadziem  
pOto, żeby pić. Bo już na stojąco i na 
sied ząco  nam wódka nie szła . W ięc  
m yślałem  sob ie, spróbujem  w ruchu.

Zmiana warunków dużo przy pijaństw ie  
znaczy. Raz naprzykład pam iętam  po 
wielkiem  pijaństwie już mi wódka z k ie ­
liszka w żaden sposób  w gardło nie 
chciała  w liźć. A jak m nie zaczęli leć  
w czapkę to jeszcze  z  dw ie godziny 
czapką piłem . W idzisz pan, co  znaczy  
odmiana?

—  N iech panowie albo wysiądą, al­
bo schow ają w ódkę — ośw iad czy ł kate­
goryczn ie szofer.

Ale panowie n iem niej kategorycznie  
odm ówili.

—  Szkoda gadać Póki butelki nie  
skończym y, n ie  w ysiądziem . B ilety m a­
my op łacone, pijem sob ie  legularnie  
m onopolowy wyrób, m eldow ane jesteśm y  
i n ic nam pan nie m oże zrobić. A ko­
mu wódka śm ierdzi, n iech  sob ie  korek 
w nos w sadzi.

I panowie, odw róciw szy s ię  pogar­
dliw ie od konduktora popijali sob ie  da­
lej.

S zo fer  zatrzym ał autobus w ezw ał 
policjanta, który polecił panom opuścić  
autobus.

— Co? I pan władza też przeciw  
nam —  zdziw ili s ię  przyjaciele, a po­
niew aż nie ch cie li w ysiąść i troszkę się  
przy tern awanturowali, zapłacą za za­
k łócen ie  spokoju publicznego po 10 zł. 
grzywny.

sm m m m tmnmuiim mmmmmi mmmmi
M H IM i P / Z C Z Ó Ł K A

RADJO.

gi 75 kg. 12 cm . sz e ść  alkoholu a b so ­
lutnego na godzinę.

Tern s ię  tłum aczy uporczyw ość „ko- 
ciokwiku" Obywatel, który podczas w e ­
so łego  wieczoru skonsum ow ał pół litra 
wódki potrzebuje 20 godzin, aby pozbyć 
się  alkoholu.

U ludzi tęg ich  jest ten czas n ieco  
krótszy, u chudych dłuższy.

C zasem  jest rzeczą ważną w yliczenie  
takiej ilości alkoholu, by „kociokwik” 
nie trwał za długo, w ięc  np. przed p o­
dróżą lub pracą.

Rachunek jest prosty i powiada, że  
jeśli w ciągu 12 godzin pragniemy się  
pozbyć niem iłych skutków libacji, m o­
żem y, sob ie  pozw olić najwyżej na 6 k ie­
liszków  wódki (50  proc.) albo 1 flaszkę

lekkiego wina, albo 8 flaszek lekkiego  
piwa.

Jest to norma średnia, bo różnice  
Indywidualne bywają znaczne I tak np. 
w krajach rom ańskich regułą jest wypi­
janie dziennie 1 litra wina po którem  
niem a żadnych przykrych skutków.

P czatem  w szyscy pijacy w iedzą, że  
ujem ne działanie alkoholu m ożna z łago­
d zić  przez rozcień czan ie lub rów nocze­
sn e  spożyw anie tłuszczów  i m leka.

W ten sposób  opóźnia s ię  w chłonię­
c ie  alkoholu przez krew i osłab ia  jego  
atak na organizm .

Ten, kto kocha polskie morze, zapi­
sze się chętnie na członka Ligi Morskiej
i Kolonjalnej.

W A R S Z A W A  3 g r u d n i a  
6  30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e “ . 6,33 Pobudka  

do g im n a s t y k i .  6,36 G im n a s ty k a .  6,50, Muzy 
ka z  p ły t .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17.55 P a r ę  informacji.
8 .0 0  A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8 .1 0  P r z e r w a .  II57 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  K ra k o w a .  12.03 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  — 12.15 A u d y c j a  dla 
s z k ó ł  12.30 K o n c e r t  ork .  S t .  R a c h o n i a . — 
13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  13.3® 
P r z e r w a  15.15 W i a d o m o ś c i  o  e k s p o r c i e  poi 
sk im .  15.20 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.30 Kon­
c e r t  z  W i ln a .  16.00 S k r z y n k a  P .K .O . 16.15 
M uzyka  ( p ł y t y ) .  16.45 „ C ała  P o l s k a  śpiewa"
17.00 O d c z y t  z  W i l n a .  17.15 K o n c e r t  z  Kra­
k o w a . ,  17.50 T r a n sr ń is ja  z  K r a k o w a .  — 18.00 
K o n c e r t .  18.30 S z k i c  l i t e r a c k i .  18.45 Melodje 
p o p u l a r n e  ( p ł y t y ) .  19.00 W i a d o m o ś c i  rolni, 
c z e .  19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 
K o n c e r t  r e k l a m o w y  19.35 W i a d o m o ś c i  spor 
t o w e .  19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 „Or­
k i e s t r a  p o d  g a z e m ” — tr a n sm -  z e  Lwowa  

‘20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  — 20.55 „Obrazki  
z P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j ‘'.|21 00 P o ls k i  koncert  
e u r o p e j s k i .  22:00 „ P ły t a  z a  p ł y t a ”, wiązafika 
l e k k ic h .  22.30 O d c z y t  d la  l e k a r z y  22.45 Od­
c z y t  w  j ę z .  n i e m i e c k i m .  23.00 W iadom ośc i  
m e t e o r o l .  d la  k o m .  lo tn .  23 05 M u z y k a  tane­
c z n a  ( p ł y t y )

Willa w ogrodzie su c h a , zd ro w a ,
o k o l o n a  św ie r k a m i  

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l .

D o  s p r z e d a n i a — ta n io  n a  d o g o d n y ch  
w a ru n k a c h . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L ek a r z -D e n ty sta  MICHAŁ 
GBEJNIEC w  C z ę s to c h o w ie  II A le ja  24.

BIELSKIE MATERJAŁY MĘSKIE
N a g a r n i tu r y ,  p a l t a  i  sp o d n ie  FIRANKI 
o d p a so w a n e  i  n a  m e t r y  w  najm o d n ie j­
s z y c h  w z o ra c h , K O Ł D R Y  w atow ane 
z n a n e  z d o b ro c i p o le c a  F i r m a  JERZY 
C H O L E W IC K I i  S -k a , C z e s to c h o w a  Il-gft 
A le ja  N r. 23-

Krwawa 
Czwórka

Maurycy opowiedział, 00 się zdarzy­
ło w przeddzień.

—  Cóż panowie na to?—spytał na 
s tąpn ie .

— Ja  tak  samo m yślę, jak  ty , że 
doskonale to zdarzenie, a opat również 
je s t  tego  zdania, widzę to z jego  tw a­
rzy. P o lic ja  w padła na mylny ślad, więc 
je s t e ś  bezpieczny. Postąp iłeś  sobie 
przy tem  bardzo sp ry tn ie ,  ostrożności 
przedsięwziąłeś wyborne, prawdziwej 
powierzchowności twej nie m ożna po­
znać. Możemy więc wszelki niepokój 
od siebie odpędzić i szukać spokojnie 
krewnych Armanda Dharyilla .

Gzy zacząłeś s ię  dowiadywać o L u­
dwika B reso lles  o cośmy cię prosili?

— Już!
— Jak i rezu lta t?
— Dotychczas żaden.
Młodzieniec opowiedział szczegółowo

wczorajsze swe zajęcie , pow stałe  n a ­
dzieje i os tateczne niepowodzenie.

—  Trudno będzie dowiedzieć się o 
adresie  byłego budowniczego, nie j e s t  
to jednak  rzeczą niepodobną — rzekł 
V erd ier .— Pomyślimy nad tem. Doko­
nać tego można będzie cierpliwie, gdy 
pojedziesz pan do Visque su r  B resne, 
dla odnalezienia śladów niepraw ej córki 
Szymony. Czy odszukałeś pan j e j  m e­
try k ę?

— Nie, nie zdążyłem jeszcze.
— Zajmij się pan tem dziś jeszcze 

' bądź pan gotów jechać za dwa dni do 
Visque sur Bresne.

— Będę gotów, kiedy panowie ze ­
chcecie, Teraz ja  z kolei chciałbym pa- 
uów zapytać.

— O co?— zapytał Verdier.

— O to, co mnie szczególn ie  in te ­
resuje . Czy otrzym ali panowie jaką  wia­
domość z Londynu?

— Otrzymać mogę najw cześniej do ­
piero  jn t ro ,  ale nie troszcz się  pan, 
możesz być pewny, że nsłngi twe p rzy­
ję te  zos taną  przez Michała B rem ont.  
Napisałem do niego w takich słowach, 
że bardzo rad będzie widzieć pana w 
liczbie naszych. B i ra z u  bogatym  się 
staniesz, kochany panie. Ale nie wy- 
puszozaj z rąk  szczęścia, bądź go za 
wsze godnym .

— O będzie go . godnym, ręczę za 
niego!— zawołał L artigues , którego sym- 
pa t ja  do M aurycego ooraz bardz ie j  ro ­
sła.— Pewien jes tem , że nasz p rz y ja ­
ciel nie zawiedzie naszego zaufania.

— I ja  mam taką nadzieje — rzekł 
V erd ier — ale młody je s t .  Niech się 
s trzeże  kobiet. Kobietą to zguba dla 
mężczyzny.

— O bądź pan spo k o jn y !— wykrzy­
knął Maurycy — i z te j  s tro n y  nie g r o ­
zi n iebezpieczeństwo żadne. N a tu ra l ­
nie lubię kobiety, ale tak  jak  się  lubi 
ładne cacka. Zawsze mieć będę władzę 
nad sercem. Głęboką w zgardę czuje dla 
w szystkich sen tym entalnych  głupstw.

— To mi się podoba— rzek ł  z uśmie­
chem fałszywy opat M erris . — Ale czy 
to j e s t  szczere wyrażenie pańskich 
myśli?

—  Ręczę panom. Cobym miał pa­
nów oszukiwać?

— To prawda, ale pan możesz łu­
dzić samego siebie.

— Nie lęka j się paD, ręczę  za s ie ­
bie.

— Jeżeli tak, to doskonale. Do ju- 
łra, nasz kochany przyjacielu.

— Gdzie?
— Tutaj:
— O której  godzinie?
— Zawsze o dziew iątej. Nie zapo­

minaj pan o naszych radach i czekając

na wyjazd do V isque-sur-B resne ,  wy­
myśl pan jaki sposób dla odnalezienia  
Ludwika B roselles .

— Będę się s ta ra ł ,  ale wielkiej na­
dziei nie mam.

Maurycy niezwłocznie udał się do 
p re fek tu ry  dla w ydostania .kopji me­
tryk ,  Szymony D harvilla .

Szukano długo, bo archiwum spalone 
było za czasów komuny.

Jednakże  znaleziono- i obiecano mło­
dzieńcowi naza ju trz  dać kopję odpo­
wiednio poświadczoną.

Powróciwszy do domu. Maurycy 
otrzym ał od odźwiernego lis t ,  nap isa ­
ny przez barona Pasca la  de Landilly  
z zaproszeniem  na obiad dnia tego do 
B reb an ta .

— Muszę iść — rzekł do siebie .— 
Bardzo mi to na rękę .  Nie wiedziałem, 
co mam z sobą robić  wieczorem. P rzy ­
tem dowiem się tam szczegółów o aresz ­
towaniu  hrabiego Iwana.

XLV.
Po wyjściu Maurycego fałszywy opat 

M erris  i zarówno m niem any kapitan  
Van-Broke pozostali sami.

— Ty s ię  zachwycasz tym człow ie­
kiem, to widoczne — rzek ł V e rd ie r  do 
P io t r a  l ^ r t i g u e s a ,  — Strzeż się, mój 
drogi.

— Czego?
— Maurycy j e s t  bardzo zręczny, 

przyznaję  to jak  najbezstronniej,fale ma 
popędy właściwe młodości i dość nie 
panuje na sobą i obawiam się, ażeby 
kiedykolwiek nie naraził  nas swą n i e ­
ostrożnośc ią .

P io t r  L a r tig u es  wzruszył ramionami.
— Mówiłem ci już i pow tarzam  — 

odrzekł potem — że mam do niego naj^ 
zupełnie jsze zaufanie. Pomimo młodości 
posiada niezwykle zimną krew.

Nie go n ie  może zmieszać, nic go 
nie wzrusza. To jeden  z rzadkich i

cennych przymiotów, jakim obdarzeni 
są wielcy działaeze.— Na widok Maury­
cego doznaję czegoś nieznanego mi do­
tąd. Zdaje  mi się, że s ię  w nim odra­
dzam Jakim  on te ra z  je s t ,  takim ja  by­
łem dawniej... a sądzę, że nigdy nie 
naraził  in te resów  naszego stowarzysze­
nia.

— Nie dopisuje ci pamięć, mój dro­
gi. Zapominasz o sp raw ie  Kurawie- 
wowskiej.

— Nie zapominam, ale myślę, że nie 
mam sobie i w tem nic do zarzucenia. 
Przewidziałem  wszystko, prócz miesza­
nia się te j  p rzek lę te j  baby, k tóra  na­
prow adziła  policję na dobrą drogę.

— Tak, Aime JoHbert. Byłeś ko­
chankiem te j  kobiety. Ta kobieta o 
mało cię nie zgubiła, a Maurycego zga’ 
bi j e g o  kochanka.

— Czy sądzisz, że s ię  on ze wszyst- 
k iego  je j  spowiada?

—  Naturalnie, że nie, ale ty  wiesz, 
jak  dalece sp ry tnem i są  kobiety. 
na jd robn ie jsze j  wskazówki, aby się do­
wiedziały o wszystkiem ; ich wyobraźni* 
pracuje  i odgaduje to, co utajone je« 
przed niemi. P rzed  chw ilą mówiłeś o 
zimnej krwi M aurycego. Czy roaof 
dowód, że się on na n ią  zawsze sdo- 
bywa?

Nie czuję nieufności do tego 
dzieńca— zgadzam się, że można na o' 
polegać, ale p ros ta  roztropność żale® 
baczyć nh niego.

Pomyśl tylko, że znaną mu je s t  n 
sza ta jem nica .  .

Pomyśl, że n ieostrożność  * 
s trony  zniszczyć może nasze stow arzf 
szenie, że będzie dlań zgubą, bo atan
się n iem ożebną r z e c z ą  pochwycić spa
po Armandzie DhaiTille, który mau<j J 
nićl udźmi,których otaczać będzie  
pow ażanie, przy ich miljonach, j edn 
jących szacunek u ludzi.

d. «• D-
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